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Posłowie Żydzi! Każdy 
głos ważny. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz. (Gr).; tel.: 
> WARSZAWĄ, 15,7. Prezes Koła 
Żydowskiego wydał okulnik do człon- 
ków Koła, w którym wskazuje, że ze 
względu na omawianie spraw związa- 
nych ze zmianą Konstytucji i pełnomo- 
cenictwami, każdy głos ma dużą wagę 
na posiedzeniach. | 

Prezes Koła zaznacza, że żadne 
względy społeczne i polityczne nie bę- 
dą uwzględnione i wszyscy posłowie i 
senatorzy muszą być obecni na posie- 
dzeniach Koła, sejmu i senatu. 

Ponieważ odbywa się równocześ- 
nie posiedzenie komitetu akcyjnego w 
Londynie, j]1-u członków Koła nie be- 
dzie obecmych w stolicy. 


Podatek obrotowy. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz. (Gr) tel.: 

Na wczorajszem posiedzeniu se" 
nackiej komisji poza porządkiem dzien= 
nym przewodniczący sen. Adelman in- 
terpelował p. ministra skarbu w spra- 
wie pobieranych przez urzędy skarbo= 
we zaliczek na podatek obrotowy. 

Sen. Adelman podniósł, że zali- 
czki te pobierane są w wysokości su- 
my podatku, zapłaconeho w r. 1925, 
powiększone o 10 proc. Krzywdzi to 
w wysokim stopniu płatników tego po- 


datku, gdyż obrót w r. b. w stosunku 
do obrotu w r. z. zmniejszył się o 40 
—50 proc. 


Wrótą do podziemi. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* (Gr) tel.: 

WARSZAWA, 15.7. * Dowiaduję 
się, że ministerstwo spraw wewnętrz= 
nych odmówiło zezwolenia na zareje* 
strowanie „Zjednoczenia monarchistów 
w Polsce“, 

W motywach odmowy powiedzia- 
no, że cele stowarzyszenia grożą bez- 
pieczeństwu i porządkowi pubiicznemu. 

W charakterze założycieli podpi= 
sali statut niektórzy posłowie z Duba- 
decji. 


Red. W. Steed ną audjen- 
cji u p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Dziś w godzinach popołudniowych 
p. Prezydent Rzeczypospolitej przyjmie 
na audjencjj światowej sławy publicy= 
stę angielskiego, red. W. Steed'a, ba- 
wiącego w Polsce. 

Podczas wizyty obecny będzie p, 
minister spraw zagranicznych, p. Za: 
lewski. 


Jednak amnestja będzie 


Warsz. ! sprawozd. 'parlam. „Wiad. 
Codz.“ (Gr) tel.: 

WARSZAWA, 15,7. Wedle wiado* 
mości, obiegających kuluary, rząd po 
przyjęciu uchwał o zmianie Konstytu: 
cji i pełnomocnictwach, wyda dekret o 
amnestji, 

Amnestja ma objąć cały szereg 
przestępstw politycznych i prasowych. 


Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od 11-1 przed południem. 
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Numer pojedyńczy 20 groszy 
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Zamach na ordynację wykorczą. 


Załamanie zasady proporcjonalności wyborów. 
Uroczysty protest mniejszości narodowych. 
Burzliwe posiedzenie komisji administracyjnej. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* (Gr.) telef.: 

Na dzisiejszym posiedzeniu komi- 
sji administracyjnej doszło do ostrych 
konfliktów w sprawie ordynacji wybor- 
czej do ciał samorządowych. 

Na wstępie przewodniczący Putek 
zakomunikował wynik obrad podkomi- 
sji, która zdecydowała się uczynić 


wyłom w zasadzie proporcjonalno- 
ści wyborów 


i uchwaliła, aby w małych gminach 
wybory odbywały się na zasadzie 
większości. 


Temu sprzeciwił się ostro poseł 
Insier (Koło Żyd.), który postawił 
wniosek o zatrzymanie cio przy” 
miotnikowego prawa wyborczego. 

Wniosek ten odrzucono, 

Wobec tego pos. lnsler zgłosił 
drugi wniosek, aby pozostawiono w 
artykule 1 ordynacji wyborczej zasadę 
proporcjonalności, a uchwałę poakomi: 
sji o sposobie wyborów w gminach 
małych zredagowano jako wyjątek. 
Lecz i ten wniosek odrzucono. 

W ten sposób komisja 
przekreśliła zasadę proporcjonal- 
ności 

w art. 1 ustawy. 

Dłuższa dyskusja rozwinęła się 

przy art. 5, który przewiduje podział 


gmin na okręgi. Za skreśleniem tego 
postanowienia przemawiali pos. Jawor 
rowski (P. P. $.), Insler, Schipper (Koło 
Zyd.) i Jeremicz (Klub Białoruski), 

bo tego artykułu — na wypadek 
jego utrzymania — zgłosił pos. Insler 
szereg poprawek, mających na celu 
uniemożliwienie 


sztucznej zmiany okręgów. 


Wszystkie jednak poprawki te od- 
rzucono. 

W tem miejscu złeżył 
następujące oświadczenie: 

`. „W_ imieniu własnem  jakoteż w 

im'eniu wszystkich zasiadających w ko- 
misji reprezentantów klubów mniejszo- 
ści narodowych mam zaszczyt złożyć 
oświadczenie następujące: f 

Dopiero co przyjęte uchwały co 
do art. 8 dotyczącego podziału gmin 
na okręgi wprowadzają 


sztuczną geometrję wyborczą, ozna 
czają pogwałcenie zasady równo 
ści prawa wyborczego i odsłaniają 
niebezpieczeństwa, grożące uświę 
conej zasadzie demokratycznych 
wyborów wogole. 


pos. Insler 


Postanowienia te są dobitną ilu- 
stracją metod zastosowanych ‘przez 
większość komisji w obecnej dyskusji 
nad ustawami samorządowemi. 


| 


Bezsilni wobec zdecydowanej do 
wszystkiego większości i wóbec gry 
stronnictw naszym kosztem, ogranicza” 
my się w tej chwili do najostrzejszego 
protestu, 


zastrzegając sobie wyciągnięcie od 
powiednich konsekwencji w miarę 
dalszego rozwoju wypadków. 


Prosimy o wciągnięcie tego oświad 
czenia do protokułu*, 


W dalszym ciągu wystąpił pos. 
Kozłowski (Z. L. N.) z wnioskiem e 
wprowadzenie odrębnych zasad wybor 
czych dla województw kresowych. 

Przeciw temu wnioskowi wypo 
wiadzieli się pos. Schlpper, Jaworski 
(P. P. $.), którzy wskazują na konsek 
wencje, jakieby uchwalenie tego wnio 
sku miało dla polskiej polityki Zagra 
nicznej. 

„Pos. Jeremicz zwraca. uwagę na 
nieszczerość P. P. S., która rozbiła swe 
go czasu komisję, kiedy P. P. S. była 
zagrożona, a teraz zadawala się tylko 
blademi zastrzeżeniami. > 

Po dłuższej dyskusji wniosek ten 
odrzucono. 

Na posiedzeniu po południowem 
toczyła się dyskusja około wniosku 
posła Erdmana (Piast) o system głoso 
wania na osoby a nie na listy, Wnio 
sek ten upadł. 


Pełnomocnictwa uchwalone w komisji. 


Wyłączono przemysł, handel i pracę. 


Warszawski sprawozdawca parlamentarny „Wiadomości Codziennych* (Gr.) telef.: 


Dziś o godz. 11 grzed poładniem 
obradowała sejmowa komisja -konsty- 
tacyjna Rad projektem ustawy o upo- 

| ważnienia p. Prezydenta Rzeezypospo= 
litej do wyđawania rozporządzeń z mo 
<ą ustawy. Przystąpiono mianowicie do 
trzeelcgo czytania tej ustawy. Po przy- 
jęcia tytała, żywą dyskusję wywołał art 
1, ustalający zakres pełnomocnietw. 
Przermmawiał szereg posłów, Zgłoszono 
kilka wniosków. 

P. ministbr  Plakowski doinagał 
się, aby w zakres pełnomocnictw wpro- 
wadzić jeszcze Sprawę umów między- 
narodowych oraz finansów państwo- 
wych i samorządowych, a zwłaszcza 
uporządkowania systema podatkowego, 

Wniosek ten spotkał się z zastrze 
żeniami ze strony posła Byrki i posła 
Strońskiego (Ch. N.). i 

Po wyjaśnieniach p. ministra Ma- 
kowskiego przystąpiono do głosowania. 
W głosowania przyjęto poprawkę ' pos. 
Bagińskiego (Wyzwolenie), aby we 
wstępie, gdzie astawa powołuje się na 
Konstytucję, zacytować vaty artykał 44, 
a nie jego ustęp szósty. 

Na wniosek pos. Kiernika (Piast) 


uchwalono objąć pełnomoenietwami 
także astawę z dziedziny rolnietwa i 


‘leśnictwa, a odrzucono Sprawy prze- 


mysła, handlu i pracy eraz wprowa- 
dzenie w życie ustaw o naprawie aus- 
treju rolnego. 

Odrzacono wnioski p. ministra 
Makowskiego o wprowadzenie w życie 
umów międzynarodowych i o finansach, 
tadzież systemie podatkowym. 

Przystąpiono do załatwienia w 
trzeciem ezytania art, 2. który wylicza, 
jakie sprawy wyjęte są z pod pełno- 
mocnietw. 

Pos. 'Niedziałkowski wniósł aby 
z pełnomocnictw wyłączyć  astawy, 
zmieniające obowiązające astawodaw- 
stwo robotnicze. Wniosek ten odrzu- 
cono. Przyjęto natomiast wniosek pos. 
Kiernika (Piast), aby wyłączyć z pełno- 
mocnietw sprawy rozdziału dochodów 
między skarb państwa a samorządy, 
podwyższanie ccł i astawę, dotyczącą 
zmiany granie województw. 

Odrzucono dalej wnioski Wyzwo= 
lenia i Koła Żydowskiego, aby skreślić 
z wyłączeń sprawy z dziedziny asta- 
wodawstwa małżeńskiego. 


Pos. Prószyński (Zw. lad. narod.) 
wniósł, aby wyłączyć z pełnomoenietw 
ustawy szkolne i językowe. Pierwszą 
część tej poprawki odrzacono, nato" 
miast przyjęto dragą o wyłączeniu as 
taw językowych. Odrzacono dalej wnio 
sek posła Dubanowieza (Ch N.) o skre- 
Sienie wyłączenia ordynacji wyborczej 
do sejmu i senatu. 


Art. 38 przyjęto bez zmian. Odrza 
cono tataj wnioski „Wyzwolenia“ i Ko 
ła Żydowskiego, aby astawa straciła 
moe obowiązającą Z chwilą 
ustąpienia obecnego rząda, aby nie by- 
ła wykońana w czasie sesji sejmowej, 
i aby obowiązywała tylko do r. 1927. 
Końcowe artykały formalne przyjęto 
bez zmian, 

W ten sposób komisja ukończyła 
w całości trzecie czytanie astawy o 
pełnomocenietwach. 


Pos. Chaciński oświadczył, że p. 
marszałek traktaje tę astawę łącznie 
z astawą o zmianie Konstytacji. Komi- 
sja rozdzieliła te sprawy, lecz refero- 
wane one będą razem przez niego, ja= 
ko sprawozdaweę. 


Str. 2 


_ Nawet tu chcieli 
okraść. 


Codz.* (Gr) tel.: 

WARSZAWA, 16.7. Sejmowa ko- 
misja rewizyjna dla monopolu zapał- 
czanego wygotuje ostatecznie referat 
ten 20 lipca. 

Komisja przy badaniu aktów nat- 
knęła się na obfity materjał, z którego 
wynika, że interesy państwa były za- 
przepaszczone. 

Między pierwszym szacunkiem 
wartości fabryk żapałek, według które- 
rego szwedzkie konsorcjum wykupiło 
fabryki, a obecnym szacunkiem, wedle 
którego państwo w odpowiednim ter- 
minie miało te fabryki wykupić, róż- 
nica wynosi miljon kilkaset 
złotych. ` . 


Konferencja wojskowa 
w Belwederze 


Warsz. spraw. parl. Wiadomości 
(Gr.) telef.: 

Dzisiej o godzinie 11 przed po- 
łudniem zebrała się u Marszałka Pił- 
sudskiego konferencja inspektorów ar- 
mji, która obradowała nad oragizację 
obrony Państwa. W konferencji brali 
udział: szef sztabu generał Piskor oraz 
generałowie Żeligowski, Rydz Śmigły, 
Skierski, Osiński, Norwid=Ieugebauer 
i Romer. Konferencja potrwa dziś 
przez kilka godzia i kontynuowana bę- 
_ dzie prawdopodobnie jutro. 


Codz.* 


M Demonstracja komunistów 
przed Pawiakiem 


Warsz. prow: parlam. „Wiadom. 

- Codz. (Gr.) telef: 
Ad W związku z awanturami komu- 
nistów, wywołanemi podczas rozpraw 
sądowych, około godziny 12 ei poczęły 
|  nadciągać przed gmach więzienia przy 
ulicy Dzielnej grupy młodzieży: komu- 
= mistycznej, które usiłowały wywołaś 
tam demonstrację. 

Zawiadomione o skupianiu się ko 
munistów władze bezpieczeństwa zarzą 
= dziły wysłanie na miejsce oddziałów 
po.icyjnych, które jzapobiegły wszelkim 
| dalszym zakusom demonstrantów. 


Jeszcze raz umknął 
` bandyta Ziellński 


Warsz. spraw. parl. „Wiad. Co- 
dziennych“ (Gr.) telef.: 
Dziś około godz. 11 przechodzą- 


= cy polami Ochoty patrol ajentów śled- 
= czych spostrzegł wśród zarośli ścigane” 


skiego, który jak wiadomo, niedawno 
ciężko ranił dwuch policjantów. 
Agenci poczeli ścigać bandytę, da 
jąc do niego szereg strzałów, lecz ten, 
wypadłszy w pola kartoflane, potrafił 
uniknąć strzałów i w rezultacie, dobiegł 
szy za budowań mokotowskich, znikł. 


4 „Marsz na Wilno“ 
| | WILNO, 16. 7. (Tel. wł). W dniu 


i 


= wczorajszym zakończyły się manewry 
armji litewskiej na pograniczu polskiem. 
"W manewrach wzięły udział dwie dy* 
wizje piechoty, kawalerji i artylerja. Za 
danie strategiczne polegało na. przepro 
= wadzeniu marszu na Wilno. 


nas 
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Tabela wygranych 
loterii państwowej. 


Wczoraj, w drugim dniu ciągnie- 
nia czwartej klasy 15-ej państwowej 
*Joterji klasycznej, główniejsze wygrane 
padły na numery następujące: 

Po 600 złotych na Nr. Nr: 15806, 
21153. : 

Po 500 złotych na Nr. Ne. 3076, 
4920, 11622, 22797, 51915, 64610, 
61897. 


Po 400 złotych na Nr. Nr. 13371 
20652 26158 36121 46012 51565 58642 
60266 60333 62118. 
Po 300 złotych na 
2609 4202 8060 10821 
| " 17047 17925 18692 21469 
_ 24082 24654 26680 27021 
- 85895 41778 43962 44030 
48306 52002 55868 57882 
64282 65186. 


= 
I IE 


—— 


| 
i 
| 
h 


GRĘ 


Nr. Nr. 477 
12838 14378 
21712 25800 
2969] 34814 
44076 47091 
38767 68698 


i "We *_41,) 


Warsz. spyAbOżĄ. parlam. „Wiad. | 


tysięcy 


= go od dłuższego czasu bandytę Zieliń-. 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


z mniejszościami. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* (Gr.) telef.: 

Premjer Bartel odbył dziś konfe- 
rencję z przedstawicielami stronnictwa 
chłopskiego, Koła Żydowskiego i klubu 
n'emieckiego celem zasięgnięcia infor- 


macji o stanowisku tychklubów w spra 


wach związanych z projektami zmiany 
Konstytucji. Konferencje te miały cha- 
rakter paufny. 

O godz. 11,30 w nocy odbyło się 
posiedzenie poufne Koła Żyd. Oma- 
wiano stanowisko zajęte przez przedsta 
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Odbudowa finansowa we 


Premjer Bartel konferował - 


+ 


wicieli Koła w komisji konstytucyjnej 
i stanowisko to zaakceptowano. 
Co się tyczy 
stanowiska Koła na plenum sejmu 
zadecyduje otem Koło dziś bezpośred- 
nio przed posiedzeniem sejmu. 
Najprawdopodobniej Koło będzie 
głosowało za pełnomocnictwami dla 
rządu, jakoteż za udzieleniem prawa 
rozwiązania sejmu Prezydentowi Rze- 
czypospolitej. 
Posiedzenie sejmu 


zaczyna się 
dziś o 11 przed poł. 4 


Wniosek P. F. S. o rozwiązanie sejmu. 


Wbrew pierwotnym zamierze- 
niom wniosek P. P. S. o rozwiązanie 


sejmu który miał być wz'ęty pod ob. 


rady komisji natychmiast po ukończe 
niu trzeciego czytania zmian Konsty 
tucji i pełnomocnictw — nie będzie 
obecnie załatwiony przez komisję. 


Nad wnioskiem tym obradować bę 
dzie komisja dopiero po pr'yjęciu 
przez senat względnie po załatwieniu 
przez senat ustaw o zmianie Konsty 
tucji i pełnomocnictwach dla rządu 
lub odesłania tegoż z powrotem do 
sejmu. 


angielskiemi ma martwym punkcie. 


LONDYN, 15.7 (PAT) Po zakoń 
czeniu konferencji z radą generalną 
Trade Unionów i komitetem wyko 
nawczym górników ogłoszony został 
komunikat treści następującej: 

„Konferencja miała na celu roz 
patrzenie sprawy, związanej ze strej 
kiem węglowym. Związki górnicze 
zdały wyczerpujące sprawozdanie 
z położenia, zaś rada generalna po 
stanowiła poprzeć górników wszelki - 
mi środkami i zebrać potrzebne do 
dalszej walki fundusze. 

Dalszy cią konferencji został 
odłożony, aby dać możność obu stro 
nom zastanowienia się nad tem jakie 
kroki „należy przedsięwziąć w dalszym 


ciągu“. 


O finansach gdańskich 
radzić będą w Londynie, 


WARSZAWA, 15. 7. (PAT). 
19 b. m. odbedzie się w Londynie 
sja komitetu finansowego Ligi Naro 
dów, na której będzie omawiana sytu 
acja finansowa W. M. Gdańska. Z ra 
mienia rządu polskiego wyjeżdża na tę 
sesję generalny komisarz Rzplitej Pol 
skiej w Gdańsku p. Henryk Strasbur 
ger, któremu będą towarzyszyć w tej 
podróża p. dr. Zaczek, radca Lalicki z 
generaliego komisarjatu Rzeczypospo 
litej w Gdańsku, p. Benis, kierownik 
referatu gdańskiego w M. S.Z. i p 
Rasiński, prezes lwowskiej dyrekcji ceł, 
jako ekspert ministerstwa skarbu. 


Dnia 
se 


Rakowski u Brianda. 


PARYŻ, 15.7. (PAT). 
jął dziś ambasadora rosyjskiego Ra 
kowskiego. 


Briand przy 


Na Riwierze o pożyczkach. 


LONDYN, 15. 7. „Westminster— 
Gazette“ twierdzą, że pomimo zaprze 
czeń toczą się na Rivierze poufne ro 
kowania między dyrektorami banków 
emisyjnych Anglji, Ameryki i Niemiec, 
przy udziale generalnego agenta dla 
spłat odszkodowawczych Parkera. 

Obecnie po podpisaniu układu w 
sprawie dłagów francuskich w. Anglji, 
rokowania te przybiorą konkretne kształ 
ty. Prawdopodobnie weźnie w nich 
udział gubernator Banku Francuskiego 
Moreau, 

Przedmiotem narad jest przede 
wszystkiem stabilizacja franka francus 
kiego, a następnie sprawa odszkodo 
wań. W związku z tem, mówią o przy 
znaniu nowych kredytów 
Ameryki i Anglji na rzecz: 
Niemiec. 


ze strony 
Francji i 


LONDYN, 15.7. Istnieje nadzieja, 
że przesilenie w przemyśle węglowym 
zlikwidowane będzie w końcu tego mie 
siąca. Nadzieja ta opiera się na fak 
cie, podjęcia dziś rano przez różne ko 
ła, a m. in. i czynniki rządowe, poważ 
nych kroków u strajkujących górników. 
Niektóre propozycje biskupów angli 
kańskich były przedmiotów obrad dzi 
siejszego posiedzenia narodowego ko 
mitetu wykonawczego górników. 


Londyn, 15.7 (PAT.) Konferencja 
delegatów górników z przedstawiciela» 
mi kościoła nie dała dotychczas Żadne 
go wynika. 


a O e, w 


W kotle balkańskim wre 
ATENY, 15. 7. (PAT). Poseł ru 


muński Raskano został dzisiaj poraz 
drugi przyjęty przez gen. Pangalosa, 
a następnie przez ministra spraw za 
granicznych Rufosa. Donoszą, że po 
seł Raskano ma jutro wyjechać do 
Bukaresztu. Dzienniki sądzą, że przed 
miotem konferencji z posłem rumuń 
skim była sprawa podjęcia wspólnej 
akcji przeciwko Bułgarii. 


Po zabojstwie Hadżi Popo- 


wicza. 


Białogród, 15.7. (PAT.) „Prawda* 
donosi, że rząd jagosłowieński zamie- 
rza przedsięwziąć w Sofji kroki dyplo- 
matyczne z powoda zamordowania 
dziennikarza serbskiego Hadżi Popo- 
wieza. Popowicz został zamordowany 
przez członków tajnego związku, znaj, 
| dającego się pod kierownictwem komi- 
teta bułgarsko-macedońskiego. 

W związku z tą informacją ofi- 
cjalny organ rządowy „Samodaprawa* 
pisźe: Bałgarja jest niebezpiecznym og: 
niskiem niepokojów na Bałkanach. 
Rząd jagosłowiański nie może pozo- 
stawiać życie swych obywateli na past 
wę zbrodniczych organizacji Bałgarji. 
Postanowienie rząda jagosłowiańskiego 
co do obrony interesów swych obywa- 
teli jest niezłomne, pomimo względów 
na dążenia Europy do atrzymania po~ 
koja. 


Hittlerowcom wszystko 


wolno 


WEIMAR, 15. 7. (PAT). Turyński 
minister spraw wewnętrznych dr. Sat 
itler, w odpowiedzi na interpelację 
oświadczył, że rząd niema ogł 4 
do zakazywania odbywania w Turyn 
gji obchodów i zgromadzeń hittlerow 
ców. 


Zatarg z górnikami 


Francji. 


PARYŻ, 157 (PAT) Rada mini- 
strów zaakceptowa a projekt ustawy 
o odbudowie finansowej. Ustawa ma 
zawierać jedyny artykuł o zakresie 
pełnomocnictw, jakie rząd będzie się 
domagać od parlamentu. Pełnomoc- 
nictwa mają dotyczyć regulowania 
w drodze dekretów, wyłącznie spraw 
skarbowych. 


Londyn się dziwi. 


LONDYN, 14.7. — „Daily Tele- 
graph“ wyraża zdumienie, iż między- 
narodowa komisja kontrolna, wysyła- 
jąc do Niemiec notę w sprawie roz- 
brojenia, nie uprzedziła ani o fakcie, 
ani o treści noty rządu angielskiego. 


Nie potrzebują ich. 


NOWY JORK, 157 (PAT) — De- 
partament stanu komunikuje, że byty 
rosyjski komisarz ludowy Sokolni- 
kow, który z polecenia. sowieckiego 
banku państwowego zamierzał wyje- 
chać do Ameryki, celem przeprowa 
dzenia rokowań finansowych, nie 
otrzymał od rządu Stanów Zjedno- 
czonych wizy przyjazdowej. 


Fanatycy religijni. 

Kalkata, 15.7. (PAT.) Wczoraj do 
szło ta do starcia między hindasami a 
mahomęetanami. Gdy hindasi szli w po 
chodzie, niosąc «mblematy religijne, ma- 
hometanie obrzacili ich kamien'ami. 
Doszło do bójki, przyczem interwenjo- 
wzła policja, aciekając się do użycia 
broni palnej. Jedna osoba została za” 
bita, ciężko rannych jest około 40 
osób. Spokój zostuł przywrócony. 


Ci mie tracą nadziei. 


PARYŻ, 15.7. Bawiący tu nie- 
miecki minister spraw . wewnętrznych 
Kihl wygłosił przemówienie, w którem 
oświadczył, że wskutek rozdarcia go” 
spodarczego i politycznego Prus wscho- 


dnich, zadano państwu niemieckiemu 
ciężkie rany. | 
„Niechaj nikt nie sądzi — mówił 


minister — że zrezygnujemy z t rus 
wschoanich. Przeciwnie, zarówno Rze- 
sza, jak i państwo pruskie, będą zmie” 
rzeły wszystk'emi siłami do tego, aby 
Prusy wschodnie pod względem kultu= 
ralaym, gospodarczym i narodowościo- 
wym, pozostały tem, czem były od 
wielu setek lat, Jeżeli w polskim me” 
morandum uważane Prusy są za kolo” 
nję niemiecką, która wcisnęła się w ło- 
no obcego jej świata słowiańskiego i 
litewskiego — to odpowiemy na to: 
„Prusy wschodnie są tylko awangardą 
niemiecką na wschodzie, i taką muszą 
pozostać”. 


Kontredans ambasadorów. 


BERLIN, 15.7 (AW). Prasa nie- 
miectka podaje doniesienia o zmianach 
na stanowiskach ambasadorów  angiel- 
skich. 

Ambasador angielski w Londynie, 
lord D'Abernoun, ustąpił, zaś jego miej- 
sce zajmie dotychczasowy ambasador 
w Turcji, sir Robert Lindsay. Na miej- 
sce tego ostutniego przeniesiony zosta- 
je do Angery lord Clark, dotychczaso 
wy ambasador angielski w Pradze. 


Dookoła świata w 28 dni. 


Nowy Jork, 15.7 (PAT.) Powró- 
cito ta dwach amerykanów, po doko- 
nania podróży dookoła Świata przy po- 
mocy wszelkich możliwych środków 
komanikacyjnych w ciąga 28 dni i 14 
i pół godzin. Pobili oni rekord o zgórą 
6 dni. 


W Londynie 85 stopni. 


LONDYN, 15.7 (PAT) Wczorajszy 
dzień był najupalniejszym dniem tego 
lata. Temperatura wynosiła 85 stopni 
Fahrenheita. W Londynie zmarły trzy 
osoby wskutek gorąca. W dniu dzi- 
siejszym nastąpiło znaczne oziębie- 
nie. 
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Konia z rzędem tema, kto 
odgadnie, czego chce i do czego 
laktyeznie zmierza rząd. Nieraz 
się czyta w pismach mniej, czy 
więcej zbliżonych do rządu p. Bart 
la, żeteraż po raz pierwszy Polska 
nareszcie doczekała się premiera, 
który dokładnie wie, czego chce 
i pewnym krokiem idzie do swego 
cela. W pałaca namiestnikowskim, 
twierdzą, nagle żrobiło się zupeł- 
nie jasno. Słońce poznania tam 
weszło i doszło do samego poład- 
nia. Cheiałoby się ogromnie wie- 
rzyć w to piękne zwiastowanie. 
Ale p. Bartel, a jeszcze więcej je- 
go minister sprawiedliwości. p. 
Makowski, okropnie atradniają lu- 
dziom tę upragnioną przez wszyst 
kich wiarę. 

Rząd, jak wiadomo, wystąpił 
z projektem zmiany Konstytucji. 
Są w tym projekcie pomysły zdro 
we i niezdrowe, konieczne i zby- 
teczne. Ale jest w nich pewna kon 
sekwencja i zapełnie przejrzysta 
planowość. Projekt zmierza kon- 
sekwentnie do wzmócnienia wła- 
dzy Prezydenta, a tem samem do 
pewnego akrócenia uprawnień sej- 
mu. Frazes przyjęty, dziś jaż okle 
"pany jak zażyta moneta, mówi o 
ukrócenia „sejmowładztwa”*, Dob- 
. rze. Dotąd jest wszystko, jako ta- 
ko w porządku. Można się prze- 
ciw tym tendencjom złamania par 
łamentaryzma wypowiedzieć, a moż 
na uznać ich konieczność ze 
względu na — jak to twierdzą mo 
nopoliści patrjotyzma polskiego — 
brak należytego przygotowania do 
parlamentaryzma, W granicach 
projekta rządowego ma się do 
czynienia z rządem i z nim nale- 
ży się rozprawiać. Rząd, jako ini- 
cjator reformy Konstytucji powi- 
nien prowadzić rozmowy ze stron- 
nictwami i doprowadzić do takie- 
go, zy innego azyodnienia po- 
glądów. Tymczasem stało się Qoś 
zgoła nieoczekiwanego: inicjatywa 
wywinęła się całkiem z rąk rzęda. 
Kampanję prowadzi samodzielnie 
związek ugrupowań sejmowych, 
znany pod firmą  „Chjeno-Piast*, 
który został wyrzucony bagneta- 
mi wojsk Piłsadskiego z rząda. 
Premjerem jest pono p. Bartel, 
„Spirytus moyens“ rządu jest pono 
p. marszałek Piasudski, a tym- 
czasem zasadniczą kampanię usta 
wodawczą prowadżą pp. Głąbiń- 
ski i Chaciński. A rząd zostawia 
sprawy swojemu biegowi. 

Nasawa się naturalnie podej- 
rzenie, że rząd paktaje po cicha 
z Chjeno-Piastem i pozwala ma 
hasać po Konstytucji, ile tylko 
jego serce zapragnie. Ble p. Bar- 
tel zaprzecza i twierdzi, że takie- 
go paktowania faktycznie niema, 
Cóż więc się dzieje? 

Pytanie zasadnicze brzmi: czy 
rząd p. Bartla godzi sie na zupeł- 
ne zniszczenie Konstytacji polskiej, 
szczególnie w kierunka prawa wy 
borczego? Rząd na to pytanie nie 
daje odpowiedzi. Połknął gorzką 
pigałkę, kiedy ma chjeno-piastow= 
ska większość Komisji konstyta- 
cyjnej rzuciła poprostu pod stół 
jego projekt zmian  Konstytacji, 
przyjmając, jako podstawę do dys 
kusji elaborat p. Chacińskiego, za 
pełnie nie podobny ani co do ajẹ- 


w o m 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


cia, ani co do rozmiarów do pro- 
jekta rządowego. Komisja uchwala 
sobie, co się jej żywnie podoba, 
a rząd milezy, wtrącając swoje 
słabe, bardzo nawet słabe uwagi, 
tylko wtedy, kiedy się mimochodem 
zahaczy o zagadnienie rozszerze- 
nia praw Prezydenta. Czy poza tą 
sierą problemów rząd nie ma za- 
pełnie nie do powiedzenia? 

Kząd z takiemi pretensjami, 
rząd niemal — że rewolacyjny — 
a taki potulny! Czy to. przypadek 
tylko i mimowolna słabość? Co- 
kolwiek by się myślało o zdolnoś- 
ciach politycznych obecnego rzą- 
du, to jednak nie wolno uważać go 
wprostza naiwny. Robi się rzeczy, 
które głęboko wrzynają się w uk- 
ład sił politycznych państwa, w 
ukształtowanie się przyszłej repre- 
zentacji parlamentarnej, a rźąd u- 
daje, że w tym splocie zagadnień 
zupełnie nie jest zainteresowany! 
Czy to znaczy rządzić? 

W takim stanie rzeczy chyba 
nie jest nieuzasadnioną obawa, o 
daleko gorsze zboczenie rząda. 
Nasawa się podejrzenie, Którego 
niepodobna asanąć, że rząd wszedł 
na znaną w historji atartą » ścież- 
kę rządów rewolucyjnych, na ścież 
kę legitymowania się zapomocą 
przyciągania do siebie „sier rzą- 
dzących*, sier konserwatywnych. 

Toć tak zawsze było. Nauka 
— zresztą mocno odstraszająca 


-— idźie od Napoleona. 


Opowiadają, że Napoleon, za» 
mieszkawszy w Tailerjach, rzekł 
z właściwym sobie kanstycznym ha 
morem do Józeliny: „Państwo wy 
szli połóżmy się prędko do ich 


łóżek*. A potem, widocznie w 
obawie parwenjasza przed po- 
wrotem „państwa“, wygnał Józe- 
linę z pałaca i wprowadził do 
niego prawdziwą księżniczkę, aże- 
by tylko dać swojej dynastji sank- 
cję prawdziwie — dworską. To 
jest powrót rewolucjonisty do legi- 
tymizma. To jest pragnienie par- 
wenjasza do uzyskania uznania 
tych, którym władzę odebrał. Z te 
go mocno mętnego źródła płynie 
także pragnienie Massoliniego, o 
czem ostatnio doniosły pisma za- 
graniczne — spowinowacenia siç 
z dynastją sabaudzką. Nie wiemy, 
czy to jest prawdą faktyczną, — 
prawdą psychologiczną to jest z 
pewnością. Si non e vero, e bene 
trovato.. Taki bowiem jest kieru» 
nek myślowy wszystkich parwen- 
spfzów. 

Czy taka miała być podstawa 
psychologiczna dziwnych poezy- 
nań naszego obecnego rząda? Czy 
by było możliwem, ażeby ten rządj 
który wyszedł z głębokiego wstrzą 
sa moralnego, chciał  „alegitymo- 
wać“ swoje powstanie i pozostanie 
przy władzy przez „spowinowace- 
nie“ się z Chjeno-Piastem? W ta- 
kim razie trzeba jak  najsżybciej 
rzucić do rupieci piękne słowo o 
„moralnej sanacji“, jak się jaż nie- 
raz robiło w tych kilka latach z 
wieloma innemi słowami górnemi 
i cehmarnemi. Bylibyśmy o jedną 
ilazję piękną ubożsi, i o. jedne 
przykre rozózarowanie bogatsi, 

A przecież — szacunek dla 
tych z grantu prawych ladzi, któ- 
rzy trzymają w tej chwili ster rzą 
dów w ręka, odpędza takie smut 


| wierzycielka. 


Autorem niniejszego artykułu jest 
p. Stefan Lozanne, naczelny redaktor 
paryskiego „Matina“, i jeden z naj- 
wybitniejszych współczesnych publi- 
cystów francuskich. ; 


Masimy to powiedzieć, że Francja 
jest najgorszą wierzycielką, jaką tylko 
można sobie wyobrazić. Anglicy i Ame 
rykanie, przeciwnie jako wierzyciele są 
mistrzami i mubilizają wszystkich swo 
ich dłażników. P. Andrzej Mclłon, mi- 
nister finansów Stanów Zjednoczonych, 
najbogatszy człowiek najbogatszego 
kraja Świata, wyraził się przed kilka 
dniami: „W czasie wojny nie robi się 
rachunków; trzeba walczyć, aby ode- 
przeć najezdnika, lecz w czasie pokoja, 
gdy najazd został odparty, masi się 
zrobić porządek w domu, a wiadomo, 
że niema porządka bez rachanka. Ob- 
licezmy więc nasze zobowiązania i arc- 
galajmy je“. I rzeciwiście, liezy się i rę 


„galaje. 


Francja przeciwnic, która jest wie 
rzycielką najgorszą, nic apomina się 
o swoje należności a ladów Europy, 
które wspomogła złotem swoim i swo- 
ją krwią. Nie zrobiła nawet obrachan- 
ka z Włoehami i dlatego. Włochy 
twierdzą dziś, że nie nie Są nam win- 
ne. 

Są fakty jeszcze jaskrawszce. Pań- 
stwa obec, obee prowincje, miasta za 
graniczne zaciągały a nas dłagi przed 
wojną. Pożyczały w złocie i badowały 
za to koleje porty, zaprowadziły tram- 
waje oświctlenic. (Umowy opiewały na 
zwrot dłagu i procentów w złocie. Lecz 
przyszła wojna, potem pokój, a wresz- 


cie zniżka franka. Dłaźnicy nasi spo" 
strzegli się wtedy, że można dokonać 
korzystnej operacji: dłag zaciągnięty 
we frankach złotych spłacić we fran- 
kach papierowych. Równa się to anic- 
ważnienia 80 do 90 proce. całego dta- 
ga. 

Mamy około 40 takich dłaźników: 
Argentynę, Brazylję Chiny, Chaiti, Ka- 
bę, prowineję Bahia, prowincje Bacnos 
Aires, miasto Parę, które za pełnego 
iranka oddają dziś zaledwie 15 centy 
mów. 

Lecz ci sami nasi dłażniey mają 
i dłagi w Londynie. Umowy zawierane 
w Paryża i w Londynie były identycz» 
ne. Lecz w Londynie ladzie znają się 
na interesach i nie żartają w sprawach 
pieniężnych i dlatego Anglję spłaca się 
w złocie, a Franeję w papierze. 

Przytem londyńskie ministerstwo 
spraw zagranicznych amic energiezniej 
interwenjować w sprawach finansowych 
gdy nasze Qdai d*'Orsay bardzo ciche 
i wstydliwie rozprawia o tyeh spra- 
wach. Istnieje wprawdzie Liga Na- 
rodów, lecz ta zajmajc się sprawą roz 
brojenia. Istnieje w Hadze Trybunał 
Międzynar... leez ten rostrzyga tylko 
wielkie zagadnienia prawne. 


Musimy więc zrezygnować. Jesteś- 
my narodem atalentewanym. Leez nie 
nie umiemy skłonić naszych dłaźników 
do żwróeenia nam naszych należności. 
Dłażnicy Francji, nawet najgorsi, mogą 
spać spokojnie; żaden z naszych rzą” 
dów nie zbadzi ich nigdy z tego sna. 


STEFAN LOZANNE. 


Czego chce rząd? 


ne reileksje, które żelazna logika 
faktów i przykłady historyczne 
lormalnie narzucają. 

Narzacają i narzacać będą 
tak długo, dopóty się nie otrzyma 
autentycznej i zadawalającej odpo" 
wiedzi na pytanie: 

Czego właściwie chce rząd? 

dr. O. Thon, 


Rozmowa z redaktorem 
„Timesa“ P. H. Wickda- 


nem Steed. 


Z pobytu p. red. Steed'a w War- 
szawie skorzystał współpracownik 
jednego z dzien. który odbył z nim roz 
mowę o problemach chwili. 

— Czy red. jest po raz pierwszy 
w Warszawie zapytuje na wstępie ? 

à Warszawie jestem po raz 
pierwszy, natomiast w Galicji i Poz= 
naniu byłem już kilkakrotnie. 

— Z kim miał możność red. kon. 

ferować podczas dotychczasowego 
swego pobytu w stolicy? 
Do dziś także złożyłem wi- 
zyty: marszałkom, Ratajowi, Trąmp- 
czyńskiemu, marszałkowi Piłsudskie= 
mu, min. Zaleskiemu i przywódcom 
różnych stronnictw, dziś zaś będę 
miał audjencję u p. Prezydenta Rzecz 
pospolitej. 

— Jakie wrażenie wyniósł red, 

z dotychczasowych rozmów? 
Że stosunki w Polsce ułożą 
się jak najlepiej. Osoba marszałka 
Piłsudskiego człowieka wielkiego czy 
nu, jest gwarancją dobra ' państwa. 
Dalej rozmówca podkreśla w szcze- 
gólności swoje uznanie dla p. Prezy* 
denta Rzeczpl. Ign. Mościckiego, wi- 
dząc w nim bowiem nietylko rozsąd- 
nego polityka, ale również wybitnego 
męża nauki, uznanego przez cały 
świat. ; 

— Czy red. zamierza po powro 

cie do Anglji poinformować  społe- 
czeństwo angielskie o Polsce ? 
W „Riview of Reviews“, któ- 
rego łamy uważam za najodpowied- 
niejsze poruszę wyżej wspomniane 
zagadnienia. 

— Czy tylko sprawy polityczne 
leżą w sferze, zainteresowania się 
pana Polską? 

— „Ależ nie!!* — Zaprzecza ży- 
wo red. Steed „Kultura Polski ob- 
chodzi mnie również bardzo”. 

Tu red. zaczyna się rozwodzić 
nad twórczością literacką Polaków. 

Przy pożegnaniu dodaje redakt. 
Times'a „W szczęśliwym i pomyślnym 
rozwoju państwa polskiego widzę nie 
odzowny warunek pokoju światowe- 


go“. 
Nasze długi zagraniczne 


Dnia 14'b. m. odbyło się posie 
dzenie komisji kontroli długów państ 
wowych pod przewodnictwem mar 
szałka senatu Trąmpczyńskiego, na 
którem przyjęto wykaz długów i gwa 
rancji państwowych p. 30—6. 1926 na 
mocy sprawozdań senatora Średniaw 
skiego i posłów Głąbińskiego i Łypa 
cewicza. Według tego wykazu długi 
wewnętrzne oprocentowane w dniu 1 
lipca 1926 r. wynosiły: mk. pol 9 mil 
jardów: zł.—180 milj.: fr. zł.—44milj.: 
dolarów—3.390 tys. 

Długi zagraniczne! w Ameryce 
dol. 233 mil. w Francji—fr. miljard; 
w Anglji—funt. szt. 5.880 tys., we Wło 
szech—lir, ca. 465 milj. i w Holandji— 
flor. 8,613 tys.: w Norwegji—kor. nor. 
20,157 tys. i funt. szt. 1,448: w Danji— 
kor. duń. 426 tys.; w Szwecji—6,259 
tys. w Szwajcarji—fr. szwajc. 99 tys. 
z tytułu wykonania protokułu [Ins 
bruckiego. 

Zadłużenie w bilonie 460 milj. 
zł. Pozatem państwo udzieliło sze 
reg gwarancji finansowych miastom 
oraz spółkom i stowarzyszeniom pry 
watnym, jak i posiadaczom papierów 
wartościowych, w walucie polskiej 
oraz zagranicznych. 


Str. 4 


Ustawa o samorządzie 
miejskim na radzie 
ministrów. 


Warszawa (tel. od sprawozd. 
„Wiad. Codz.“) , 
Według pogłosek, minister spr. 
wewnętrznych wniósł na radę mini- 
strów opracowany przez ministerjum 
projekt usawy o samorządzie gmin 
nym. Wobec tego, że donośny pro 
jekt sejmowy jest już w komisji na 
ukończeniu, zapowiada się wcale 
ciekawa komplikacja. 


Pp. Thugutt i Kamienie- 
cki w Paryżu. 


PARYŻ, 15.7. Wczoraj odbyło się 


tu zebranie przedstawicieli środowisk 
politycznych francuskich, argielskich, 
niemieckich, polskich,  czechosłowac 


kich i holenderskich w celu stworzenia 
w łonie Ligi Narodów  ściślejszego 
= zrzeszenia, którego zadaniem byłoby 

dążenie do zapewnienia zgody między 
narodami europejskiemi. 

Polskę reprezentowali pp.: Thu= 
gutt i Kamieniecki. Konferancja pary- 
Ska postanowiła wybrać komitet orga- 
nizacyjny, mający zwołać na koniec 


sierpnia w Genewie nową konferencję | 


z udziałem przedstawicieli wszystkich 
narodów. Na konferencji tej mają być 
opracowane: statut zrzeszenia oraz tekst 
wezwania do narodów europejskich. 
Sekretarzem komitetu wybrano Alfreda 
Nossiga. ił, 


B. ministrowie Norwegji 
przed sądem. 


BERLIN, 15. 7. (Tel, wł.) Ż Oslo 
donoszą, że Parłament 260 głosami 
przeciw 15 uchwalił wniosek o posta- 
wienie przed sąd b. Prezesa Ministrów 
p. Bergena pod zarzutem nadużycia 
władzy. Wniosek o pociągnięcie do od" 
powiedzialności członków rządu p. Ber- 
gena przyjęto 58 głosami przeciw 54 
głosom. Rządowi p. Bergena zarzucają, 
że wbrew postanowieniom Konstytucji 
wypłacił z kasy Skarbu Państwa 25 
miljonów koron Bankowi Handlowemu, 
znajdującemu się już w okresie niewy- 
płacalności. 


Rosji sowieckiej potrzebni 
są kwalifikowani specja- 

i liści. i 

W tych dniach wygłosił szef wy- 
działu fachowego wychowania technicz* 
nego, Kamenski, na ogólnozwiązkowym 
zjeździe sekcji dla organizacji pracy 
obszerny referat, w którym stwierdził, 
że w Rosji wybuchnie poważny kryzys 
przemysłowy, o ile w najbliższym cza” 
sie nie nastąpi gruntowna reorganiza- 
cja średniego i wyższego szkolnictwa 
fachowogo. 

lażynierowie rosyjscy otrzymują 
nieodpowieanie wyksztełcenie, bowiem 
szkoły techniczne nie uwzględniają spe- 
cjalizacji. „Mamy dotychczas jedynie 
inżynierów, — oświadczył Kamenski, — 
nie mamy natomiast 'nżynierów-mecha- 
ników, inżynierówn=elektrotechników, in- 
żynierów górniczych i t. d. 

Rosji potrzebni są przedewszyst= 
kiem fachowcy, a dłatego jest rzeczą 
konieczną, by nasi studenci nie czerpali 
swych wiadomości jedynie z wykładów, 
lecz by uczyli się praktycznie również 
w fabrykach i zakładach  przemysło- 
wych“. j 


Rosja zakupiła 
10.000 traktorów zagranicą. 


MOSKWA, 15. 7. (PAT.). Oddział 
Handłowy Komisarjatu dla Handlu (Go- 
stora) zakończył zakupy zagranicą 
10,000 traktorów. * Zakupy te były tak 


znaczne, nawet dla Ameryki, że dzien». 


niki rolnicze amerykańskie wypowie: 
działy w tej sprawie wiele komentarzy. 
Ponieważ Żadna firma nie mogła doko- 
nać dostawy wżądanym okresie, zamó- 
wienie rozdzielone zostało pomiędzy 5 
lirm. Równocześnie zakupionych zostało 
przeszło 6,000 pługów. Zamówienie 
wykonane ma być przez dwie firmy 
amerykańskie, pozatem 760 pługów ma 
dostarczyć Rzesza niemiecka. 


WIADOMOŚCI CODZIENNE - 


Z życia żydowskiego. 


Egzekutywa Sjonistyczna 
w Palestynie. 


Je:ozolima 15 lipca. 


Podczas nieobecności członków 
egzekutywy Djonistycznej w Jerozolimie, 
zastępować ich będą dawniejsi człon- 
kowie Egzekutywy: dr. Artur Ruppin, 
Kalwariski i dr. Józef Lurie. 

Jak wiadómo teraźniejsi człon= 
kowie Egzekutywy udali się na posie- 
dzenie komitetu akcyjnego w Londynie. 


Przed posiedzeniem 
sjonistycznego komitetu 
akcyjnego. 


BERLIN, 15. 7. Z miarodajnych 
źródeł dowiadujemy się, że prezyd 
jum komitetu akcyjnego zapowiada 
na rok przyszły wystawienie budżetu 
w wysokości 400.000 funtów. 

Dochody przyszłoroczne zapo: 
wiadają 450 tys. funtów dochodu. Z 
tych to dochodów ma być też pokry 
ty deficyt roku b dżetowego 1925 26 

Pozatem proponuje się wzmoc- 
nienie i rozszerzenie politycznego 
i organizatorskiego centrum londyń 
skiego, jakoteż utworzenie nowego 
działu dla propagandy politycznej. 


Żydowski dyrektor depar- 
tamentu we francuskim 
gabinecie. 


Jak nas informują z Paryża w o- 
statnim gavinecie Brianda znajduje się 
też żydowski profesor prawa dr. Wil- 
liam Analid. Zajmuje on stanowisko 
dyrektora departamentu w ministerstwie. 
oświaty. 


Wystawa starych druków 
hebrajskich w Pradze. 


W Pradze urządził znany badacz 
Oskar Lubla wystawę starych druków 
hebrajskich, obejmujących epokę od 
początku drukarstwa hebrajskiego aż 
do roku 1750. 

. Praga znajduje się -- jak wiado- 
mo — na pierwszem miejscu wśród 
wszystkich miast środkowo ~- europej- 
skich, mających znaczenie w historji 
drukarstwa. p 

Pierwsza drukarnia hebrajska w 
Pradze powstała w r. 1515. Założył ją 
drukarz żydowski Gerszon ben Szlomo 
Hakohen. 

Na wspomnianej wystawie znaj- 
duje się szereg nader ciekawych dru- 
ków antycznych, z których przede- 
wszystkiem zasługuje na uwagę biblja, 
wydrukowana w 1606 r. 


Żydowskie pochodzenie 
Svena Hedina. © 


Korespondentowi „Berliner Tage- 
blattu* w Stockholrnie, udało się zawią- 


zać krótką rozmowę ze Svenem Hedi= ! 


nem i jego siostrą panną Aleny Hedin. 
W rozmowie poruszono kwestję pocho 
dzenia rodzeństwa. Hedinowie, są sta- 
rą rodziną a ich drzewo genealogiczne 
sięga korzenia aż XVl-go wieku. Ze 
strony ojca posiada Hedin—przodków 
duchownych i znaczniejszych urzędni 
ków dworskich. Po kądzieli jednak, 
wywodzi się od frankfurckiego Żyda. 
Korespondent opowiada, że pod- 
czas wojny, wrogie państwom central- 
nym pisma szweckie, zarzucały ujmu” 
jącemu się za Niemcami Hedinowi, je- 
go pochodzenie żydowskie. Gazety te 
objaśniały, że Hedin przekupiony zo” 
stał przez cesarza Wilhelma, co może 
być tylko wytłumaczone żydowskiem 
pochodzeniem pisarza (?). 


Stosunki w Transjordanii. 


Aman, 12 lipca. 


Prezes ministrów Transjordaniji, 
Hassan'Pasza w rozmowie z przedsta 
wicielem żydowskiej agencji telegraficz- 
nej, udzielił następujących uwag o sto- 
sunkach panujących w kraju. 


Urzędnicy angielscy podlegli są i 


ponoszą pełną odpowiedzialność jedy- 
nie przed rządem Transjordaniji. Wyją 
tek stanowi tylko Colonel Cox, przed- 


stawiciel angielski w Transjordanji, któ 
ry bezpośrednio podlega specjalnym 
urzędom w Londynie. O angeelskiej 
kontroli departamentów transjordańskie 
go rządu — wogóle niema mowy. 


Przysłanie angielskiego doradcy 
finansowego mr. Kirkboidesa, jest na- 
wet ze strony rządu Transjordańskiego, 
mile widziane. 


Minister Hessan Pasza Sądzi, że 
akcja gościa angielskiego przyniesie sa 
nacje w stosunkach f nansewych kraju. 
Rząd zajmuje się z całą gorliwością za 
gadnieniami natury podatkowej oraz 
stara się ściągnąć obce kapitały do 
kraju. 

Pertraktacje z towarzystwem Ru- 
thenberga już za poprzedniego rządu 
stanęły na martwym punkcie. Dzisiejszy 
rząd nie otrzymał żadnych nowych pro 
pozycii ze strony tego towarzystwa. 

Equncjacje prasy arabskiej o po- 
wyźszych pertraktacjach są zgoła fał 
szywe. W dalszym ciągu Hassen Pa- 
sza, prostując różne nieprawdziwe po~ 
głoski, stwierdza, że wolność noszenia 
broni przy sobie, jest w Transjordanii 
utrzymana, Pozatem stara się rząd o 
zabhowanie ścisłej neutralności wobec 
antagonizmu francusko-syryjskiego. 


— a 


angielskie na 


Polski przemysł węglowy otrzy” 
mał bardzo poważne zamówienie na 
dostawę węgla do Anglji. Ponieważ 
dotychczasowemi drogami nie można 
transportować wystarczającej ilości 
na rynki zagraniczne węgla — wobec 
tego musiano oglądać się za innemi 
drogami. Część transportów pójdzie 
jak dotąd przez Niemcy na Hamburg 
oraz Gdańsk, Gdynię i Tczew — resz 
ta zaś na rynki angielskie dostanie 
się przez Łotwę. Bo oto polskie ko- 
leje państwowe zwróciły się do za- 
rządu łotewskich kolei z zapytaniem, 
czy koleje łotewskie zdolne będą 
przewieść w ciągu 2 miesięcy tran- 
sport węgla około 200 tys. ton prze- 
znaczonego dla Anglji. Wczoraj komi 
sja złożona z przedstawicieli zainte- 
resowanych stron obejrzała węzeł 


a DEER (Er Z. POM CET 


Wielkie zamówienia 


węgiel polski. 


kolejowy portu ryskiego i wyjaśniła, 
że żadnych trudności przewiezienia 
tak dużego transportu wraz z prze- 
ładunkiem na pogranicznej stacji 
Griwa i z ładowaniem w Rydze nie 
przewiduje. 


Wegług informacyj ryskich węgiel 
z Polski będzie wywożony codzien- 
nie w ilości 6 pociągów, po 35 wa- 
gonów każdy. Ładowanie na statki 
odbywać się będzie w Miihlgraben, 
Bolderaa i Ryskim Brzegu. Dostawa 
węgla do portów Anglji dokonana bę 
dzie przy pomocy kilkudziesięciu stat 
ków o wysokim tonnażu. 


Prasa łotewska podkreśla z zado 
woleniem ten fakt, gdyż w związku 
z transportem polskiego węgla znaj- 
dzie pracę kilkuset robotników. 


Odczyt z cyklu „Najnowsza Historja 
Polski“, wygłosi prof. Mościcki. Godz. 
18.00 — 18,25 Odczyt z działu „Biblo- 
tekarstwo publiczne”, wygłosi dyr. bib- 
ljoteki publicznej w Warszawie p. Fau= 
styn Czerwijowski. Godz. 18.30—18 55 
Odczyt z działu „Podróże i przygody“ 
p. t. „85.000 kilometrów przez lądy i 


morza” (prelekcja druga) wygłosi por. 


Mieczysław Lepecki. Godz. 19.00—19,25 
Odczyt z działu „Kultura ojczysta” p.t. 
„Kultura polska na ztemiach południo- 


wo-wschodnich Rzeczypospolitej Pol- 


skiej“, wygłosi dr. Marceli Nałecz-Do- 


browolski. Godz. 20.90—20.15 Komu= 
nikat rolniczy wyałosi p. Szczepan Me- 
drzecki. Godz. 20,80 — 12.00 Koncert 
wieczorny poświęcony twórczości 
deryka Chopina. 

Rzym, 425 m. 

Godz. 17.00 — 17.30 Komunikaty 
Aj. Stefani. — Giełda. — Handel, — 
Czytani «la dzieci. Jazze=band. Godz. 
21.10 Wieczór muzyki lekkiej, orkiestra 
pod dyr. Alberta Pacleti, 

Wieaeń, 531 m. 

Godz. 16,15 Koncert popularny z 
udziałem śpiewaczki Betty Fiedler. 
Godz. 18.50 Doniesienia sportowe, 
Godz. 1900 Wykład przyrodniczy. Go- 
dzina 20,00 Wieczór Brahmsa z udzia” 
łem śpiew. Wandy Achsel-Clemens, 
śpiew operowy Olgi Bauer - Pileckiej, 
skrzypsaczki Franzi 
nistki Em'ny Zopf. 

Berlin 504 m, 
17.30 — 18,80 Koncert „Z krainy 


Fry- 


Paschka, fortepia= 


dzieci“: 20.80 Poezja I muzyka amery" 


kańska. 
Londyn 365 m. 

18 — 14 Sygnał czasu, koncert; 
16 
18 Koncert; 19.25 Koncert; 20 Recytacje, 
śpiewy, dzwony; 2045 Koncert. 

Medjolan 320 m. 

16.30 — 18 Sygnał czasu, wiado* 

mości, jazz band; 21—28 Koncert. 
Praga 368 i 397 m. 

1630 — 17.80 Sekstet stacyjny; 
20.02 Wieczór duetów operetkowych; 
22 Muzyka taneczne. 

Budapeszt 560 m. 
17.80 Orxiestra salonowa; 


20.30 
Koncert. ; 


Warszawianka--Polonja 
5:5 (1:2). 

Derby warszawskiego sezonu pił- 
karskiego trzecie spotkanie o mistrzo: 
stwo Warszawy pomiędzy Warszawian- 
ką a Polonją przyniosło wynik remi- 
sowy 5:5. Do przerwy prowadziła 
Polonja 2: 1. 

Ponieważ 


RADJO 
Warszawa, 480 m. 

Godz. 16.00 — 15.15. Komunikat 
handlowy. Godz. 17.00 — 1725 Kwad- 
rans harcerski. Godz. 17.80 — 17.55 

I 


wynik był remisowy 


Sędziował dr. Lustgarten. 


Wielkie zawody konne 
w Warszawie 


o mistrz. W. PF. 


Warszawa. 15.7. W 2-gim dnia 
wielkich zawodów konnych, a zarazem 
w 1-szym dnia Centralnych zawodów 
konnych o mistrzostwo Wojsk Polskich 
zakończony został konkars otwarcia 
o nagrodę wielkich hoteli m, Warsza- 
wy. 12 przeszkód, 1.20 mtr. wysokich 
i 3 mtr. szerokich. Pierwsze i trzecie 
micjsece zdobył por. Staranawski na 
„Jerazala* i Eagenjaszowa* z 20 pałka 
ałanów, 2) Rtm. Nizia 10 p. ałanów 
na „Gejszy*, 4) rtm. Dobrząński na 
„Jarłaga* 2 pułk szwoleżerów. w 

W 1-szej próbie centralnych zawo” 
dów konnych o mistrzostwo Wojsk 
Polskich „jazda przepisowa*, na pier 
wsze miejsce wysanął się 16 płk. ała 


nów, 2) 15 płk. ułanów, 3) 25 płk. 
uł 4) 7 dyw. Art. Kon, 5) 10 płk. 
ułanów, 6) 5 płk. ałanów, 7) Grapa 


Korp. Ochr. Pogr. t 8) 10:płk. Strzel- 
ców Konnych. 

Indywidaalniec najmniejszą ilość 
pkt. karnych otrzymał rtm. Chojnaeki 
z 12 pł. ałanów — 1 pkt. karny, 2) 
por. Orłowski (25 p. ał.) — 2 pkt. kar 
ne, 8) rtm. Baranowski (25 p. uł.) — 
3 pkt. ki ¢-, 4) por. Bajalski (10 płk. 
al) — pk' karne. 


Z 0000000000 


Śpiewy przy fortepianie i kwartet; ` 


nastąpi czwarte spotkanie na 28 minut. o 
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WIADOMOŚCI CODZIENNE 


ŚMIERCI NAD AMERYKĄ. 


Żałoba w Stanach Zjednoczonych. 


NOWY- JORK, 15 lipca. 


O straszliwej katastrofie, jaka 
nawiedziła Stany Zjednoczone, nad- 
chodzą ciągle nowe wiadomości, któ 
re w coraz pełniejszem oświetleniu 
przedstawiają rozmiar tego nieszczę- 
ścia. Z Białego Domu w Waszyngto- 
nie i ze wszystkich domów urzędo 
wych Unii powiewają od przedwczo- 
raj rana czarne chorągwie. Na znak 
żałoby narodowej edwołano w ciągu 
niedzieli wszystkie sportowe zawody. 
Bo oto katastrofa, jakiej nie znają 
dzieje: więcej niż sto wagonów ba- 
wełny strzelniczej, przeszło ośmdzie- 
siąt wagonów dynamitu, niezliczone 
ilości granatów i szrapneli, całe gar- 
nitury pocisków wielkiego kalibru, 
które były przeznaczone dla poszcze 
gólnych jednostek floty wojennej, 
wszystko to wśród wulkanicznych wy 
buchów wyleciało w powietrze i na 
przestrzeni wielu kilometrów zniszczy 
ło wszystkie osiedla, domy i drzewa 
starło poprostu na proch, ludzkie 
ciała poszarpało na strzępy, atmo- 
sferę napełniło trującemi czadami. 
Cała okolica Lake Denmark jest jed 
nem 

polem gruzów, 


po którem nie można chodzić bez 
niebezpieczeństwa dla życia. 


W obrębie 10 mil angielskich 27 
miejscowości zostało mniej lub wię- 
cej nawiedzone nieszczęściem. Roz- 
żarzone kawałki metalowe, płonące 
szczątki drzewne, masy wrzącego 
oleju zostały przez wicher zaniesio- 
ne nawet na odległość 16 mil. 


Szkoda, obliczona naprędce wy: 
nosi conajmniej 120 miljonów dola- 
rów. Pewna liczba wojskowych od- 
działów straży, która pełniła służbę 
w magazynach .w krytycznej chwili, 
jakoteż pewna liczba robotników, in- 
żynierów i werkmistrzów, którzy w 
sobotę popołudniu tam pracowali zo 
stali na miejscu rozszarpani w kawał 
ki, które znaleziono zupełnie zwęglo 
ne i nie do rozpoznania. Listy strat 
nie można było dotychczas ustalić, 
ponieważ kancelarje wraz z jej funk 
cjonarjuszami zupełnie zaginęły. Za- 
łoga wolna od służby, zwykle prze- 
bywająca w betonowanych kazama 


tach nie mogła wytrzymać z powodu 
gorąca w swych norach i używała 
kąpieli i sportu na obszernych prze 
strzeniach między magazynami. 


Praca nad uprzątaniem 
gruzów. 


Jeszcze w nocy z soboty na nie- 
dzielę rozpoczęto prace nad uprząta- 
niem ruin i ratowaniem nieszczęśliwych 
przy pomocy aut ciężarowych, które 
ostrożnie zbl żały się do terenu katastro 
fy. Olbrzymie reflektory z okrętów i 
aeroplaaów oświetlały teren. 


Z uniwersytfłu w' Princetown zgło 
siło się spotanicznie kilkuset studentów, 
a w ciągu niedzieli odmarszerowało z 
Nowego Jorku kilka oddziałów skau- 
tów. Prace uprzątania są niezmiernie 
trudne, ponieważ ziemia jest poryta i 
poszarpana, a rozsiane pociski stano" 
wią wielkie niebezpieczeństwo "dla pra- 
cujących. 

Według planu wypracowanego w 
niedzielę, całe terytorjum zostało po 
dzielone na poszczególne parcele i jest 
w fachowy sposób przeszukiwane. | 


Ciekawych odpędza 
wojsko przy pomocy 
gązu i kulomiotów. 


Z chwilą gdy /tylko rozeszła się 
wiadomość o katastrofe popędziły ze 
wszystkich okolicznych miejscowości, 
tysiące automobilów zapełnionych cie- 
kawymi, m. i. damy prosto z plaży i 
kąpieli, ledwo miały czas zarzucić na 
siebie płasźcz kąpielowy. Mimo nie- 
bezpieczeństwa  dalsżych wybuchów 
tłumy chciały dotrzeć do samego miej- 
sca katastrofy. Droga prowadząca z 
Nowego Jorku do Lake Denmark była 
autami literalnie zapchana, tak, że po- 
moc wojskowa i sanitarna była z tego 
powodu utrudniona. Straż wojskowa 
okazała się bezsilna wobec przeważają- 
cych mas. Dopiero w ciągu dnia zdo- 
łano ściągnąć posiłki wojskowe w do- 
statecznej ilości i rozciągnąć kordon w 
szerokim obrębie teretorjum'zagrożone- 
go, niedopuszczający przejazdu aut. 

Wojska otrzymały  radjotelegra- 
ficznie rozkaz użycia przeciwko tłumom, 
któreby jednak próbowały się przed 
rzeć, karabinów maszynowych i gazu 
powodującego łzawieniel 


Walka z prasą brukową. 


WIEDEŃ, 15. 7. (Tel. wł.) Tutejszy 
świat dziennikarski jest pod wrużeniem 
wypadków, rozgrywających się w re- 
dakcjach pism tutejszych: „Die Stunde*, i 
„Die Boerse“ i „Die Buthne“, należą- i 
cych do b. zw, „Ńronosverlag”, którage 
właścicielem jest naczelny redaktor Be 
keszy. ' 

Pisma te nie zażywały dobrej 
opinji, gdyż używane były — jak twier 
dzono ogólnie — do aktów wymusza- 
nla, popełnianych szczególnie na ban- 
kach i przemysłowcach. 

Mając charakter bulwarowy i go- 
niąc za sensacją, były pisma te po- 
strachem dla wszystkich i źródłem bor 
gacenia się dla właścicieła, który nie 
jest zresztą obywatelem Adstrji, tylko 


LUDWIK LACOSTE 


Lyniczny mąż. 


Wchodząc do wykwintnego, roz 
kosznie przytulonego saloniku, widzę 
już odrazu, że Marjetta, moja chrzest 
na córeczka, od roku zaledwie zaślu- 
biona, znajduje się w stanie niezwyk 
łego wręcz rozdrażnienia. 

Wiem co to znaczy, gdyż nieraz 
już w życiu miałem sposobność wi 
dzieć te śliczne, czarne oczki żarzą: 
ce się conajmnie jak rozpalone węg- 
le, tę twarzyczkę tak rozpaczliwie 
wydłużoną i bladą, te brwi ściągnię- 
te, to czoło tragicznie pofałdowane 
i ten bojowy gest główki, odrzucający 
w tył pukle nieposłusznych włosków. 
Chociaż wiem co to znaczy, tym ra- 
zem jednak zrozumiałem, że przedsta 
wia się to daleko groźniej, niż kiedy 
kolwiek przedtem, to jest przed dniem 
uroczystości u stóp ślubnego ołtarza. 

— Jak widzę, źle się powodzi 
córeczce? 

— Dobrze widzisz, ojczulku. Po- 
wodzi się fatalnie. 

Powiedziała to głosem głuchym 
świadczącym, że wysiłek panowania 
nad sobą już dobiega kresu. Czuję, 
że lada chwila rastąpi wybuch. Wy- 


buch spazmatycznie płaczliwy, albo' 


też niepohamowanie wściekły. 
Wiem, że trzeba się wdzierać 
bardzo ostrożnie w tajne ścieżki du- 
szy mojej chrzestnej córeczki. Tak, 
aby nie nadeptać na żaden porzuco- 
ny, chociażby zeschły listek uczuć; 


tak, aby nie zaskrzypiał przypadkiem 
leciutki, lotny piasek wrażliwości, 
ścieżki te «cienką warstwą pokrywają 
cy. Ujmuję delikatnie rozpa oną rą 
czkę i zapytuję bardzo słodko: 

— Czyżby twój mąż?... 

Wiedzieć trzeba, że muszę się 
poczuwać do odpowiedzialności za 
szczęście Marjetty. To ja właśnie 
przedstawiłem jej swojego czasu owe 
go młodego inżyniera, który obecnie 
jest jej ślubnym małżonkiem. Czło- 
wiek o niezłomnej prawości i szla- 
chetności, poważny i głęboko, szcze 
rze uczuciowy, pozatem człowiek na 
uki, bardzo daleki od wszelkich fry- 
wolności. Zdawało mi się, wyszuka 
łem prawdziwego białego kruka. Jed- 
nakowoż czy w tych sprawach można 
być kiedykolwiek absolutnie pewnym 
kogokolwiek? 

— Czyżby to było możliwe, że- 
by Henryk...? 

Przerażająco gorzki, raniący du 
szę uśmiech wykrzywił kąciki jej 
ust. 

— Tak jest. To jest możliwe! 

Pochylam glowe z miną wielkie 
go winowajcy. ociągam się już z 
zadawaniem dalszych bolesnych zapy 
tań. Przewiduję z góry cały impet 
tej burzy, jaka zwali się teraz na mo 
je barki. 

* — Tak jest, ojczulku, możesz 
sobie szczerze powinszować istotnie 
niezwykłej przenikliwości i niezwykłe 
go odkrycia. Jeszcze do dzisiejszego 
dnia dźwięczą mi w uszach twoje sło 
wa. Pamiętam jaki ty byłeś niezrów 
nanie liryczny: „Wieczny kochanek... l 


Węgier, podobnie jak cały sztab jego 
współpracowników redakcyjnych i ad=- 
ministracyjnych. 

Policja wiedeńska zajęła się teraz: 
machinecjami dzienników Bekeszy'ego, 
co doprowadziło do aresztowania dwu 
jego dyrektorów edministracyjnych. 

W ostatniej chwili rozeszła się po: 
głoska, że Bexeszy, w obawie przed 
aresztowaniem, uciekł z Wildungen, 
gdzie przebywzł na kurecji, do Paryża. 


NL SeS 


tKonkury króla Borysa. 


WIEDEN, 15.7. (Tel. wł.). W tu- 
tejszych kołach politycznych i dzienni 
karskich omawiają żywo podróż kró- 
la bułgarskiago Borysa do Włoch. 

Bułgarskie koła urzędowe zacho 
wują w tej sprawie milczenie. 

Opinja publiczna łączy wizytę 
włoską króla Borysa z nazwiskiem 
młodszej córki króla włoskiego księż 
nej Joanny. 

Król Borys udał się do Włoch 
na z proszenie księcia Aosty, które- 
go żona jest siostrą zmarłej królowej 
bułgarskiej. 


Premjer bułgarski na pytania 


dziennikarzy oświadczył tylko, że 
król Borys jest w wieku, w którym 
wstępuje się w związki małżeńskie 


i że w takim samym wieku jest rów- 
nież córka króla włoskiego. . 


Czarny gabinet na. 
poczcie. 


„  „Hajnt* z dn. 14 bm. zamieszcza 
notatkę pod tytułem „Czarny gabi 
net na polskiej poczcie“. 

Według pisma Dyrekcja Poczt 
i Telegrafu wysłała do wszystkich 
urzędów pocztowych w Polsce tajny 
okólnik w którym zaznacza, że na 
żądanie Ministerstwą Skarbu dozwala 
się urzędnikom urzędów skarbowych 
otwierać i czytać prywatną korespon 
dencję rozmaitych osób i firm. 

Treść tych listów ma służyć za 
materjał informacyjny dla urzędów 
skarbowych przy określaniu wyso 
kości podatk: obrotowego. 

Wiadomość -o tajnym okólniku 
dyrekcji wywołała oburzenie wśród 
ół, które się o tem najwcześniej do 
wiedziały i, jak donosi pismo, koło 
żydowskie zamierza wnieść w Sejmie 
interpelację pod adresem Minister 
stwa Skarbu oraz Handlu i Prze 
mysłu. 


Zakłady radiotechniczne 
Matawis 


Mamy więc początek likwidacji | nagrodzone złotym medalem na Wysta- 
„Kronosverlag”, który siał w Wiedniu wie Radiowej w Warszawi 
poswach i demoralizację. arave 

Oczyszczanie Wiednia z tego | = za WYROBWVŁASNE. 
chwastu dziennikarskiego, przedsięwzię- Warszawa, Łódź, 
te przez władze austrjackie, przyjęto : Królewska 31, | Piotrkowska 152 
tutaj z ogólnem uznaniem. tel. 181-36. tel. 42 20. 
nie będzie nic widział poza tobą.. | najdroższa, znakomity!* — odpowiada 
na wszystko pozatem będzie miał o: | najspokojniej w świecie... Może bę= 


czy i uszy zamknięte... całe życie 
przepędzi na twoich kolanach.* Tak 
jest. Ha, ha, hal... 

'Wystrzegam się pilnie jakiego- 
kolwiek przerywania. Czuję, że ta- 
my zostały zerwane, że fale pędzą 
z całą siłą. 

Marjetta jest nieszczęśliwa. Ma 
rjetta jest poruszona. Teraz już tyl 
ko Marjetta sama, w zwierciadle, po- 
dziwia swoje wdzięki. Nikt pozatem. 
Henryk nawet nie spogląda na nią, 
całkowicie pochłonięty przez tamtą 
namiętność. 

— [I nawet nie wyobrażasz so- 
bie, jak to daleko już zaszło... Wiesz 
dobrze, że ja zawsze sama robiłam 
i robię swoje stroje... 

Bogu dzięki mam trochę zręczności 
i talentu w końcach palców.. Do 
niedawnego jeszcze czasu zawsze za 
pytywałem Henryka o radę i opinię... 
Chociaż orłem doprawdy w. tych 
sprawach nie jest, to jednak zawsze 
wykazywał przynajmniej tyle poczu- 
cia gustu, że umiał to ocenić, gdy 
było mi w czemkolwiek do twarzy... 

Otóż, trzeba ci wiedzieć, że te 
raz to wszystko się skończyło! 

Poprostu on mnie już nie widzi. 
Specjalnie obmyślam najdziksze toa 
lety, rozmyślnie robię z siebie stra- 
szydło, koczkodona... tak, że nawet 
sześcioletnie dziecke poznałoby się 
na tem... i pytam go: „Jak ci się po 
doba mój strój, Henryku?* On podno 
si na mnie wzrok mętny, błądzący 
gdzieś w przestrzeni. „Bardzo piękny, 


dziesz mi próbował mówić, że to nie 
jest okropne, że to nie jest hanieb- 
ne? może sądzisz, że to może tak 
pozostać ?... 

Potoki gorzkich łez zalewają 
śliczną, konwulsyjnie drżącą twa 
rzyczkę. Doprawdy szczerze już jes- 
tem wzruszony tą istotnie wielką bo- 
leścią i rozpaczą. Pragnąłbym móc 
usadowić Marjettę na swoich kola: 
nach i łagodnie, pieszczotliwie pocie 
szać ją i uspokajać, tak jak to bywa 
ło niegdyś, gdy Marjetta była jeszcze 
dzieckiem Niestety, obecnie Marjetta 
jest już kompletnie dorosła... w każ 
dym razie pójdę jednak do Henryka. 
Przedstawię mu w odpowiedni sposób 
całą potworną okhydę jego postępo- 
wania Przedstawię mu jego okrucień 
stwo. Powiem, na jakie cierpienia i 
męki skazuje on to biedne, rozkosz- 
ne dziecko. Powiem mu .. Lecz, a pro 
pos, przedewszystkiem muszę się prze 
cież dowiedzieć mniej więcej dokład 
nie, na czem w istocie rzeczy pole: 
gają przewinienia Henryka. Skargi 
Marjetty uzewnętrzniają się już wpraw 
dzie w sposób dostatecznie wymow- 
ny, lecz bądź - co bądź rzeczowe ich 
podłoże przedstawione mi zostało, jak 
dotychczas, w formie dość mętnej. 
Uciekam się do przebiegłości, aby 
uzyskać niezbędne wyjaśnienia. 

Lecz od jak dawna małżonek 
twój zaniedbuje cię w ten sposób? 

— Począwszy od tego fatalnego 
wieczoru, gdy po raz pierwszy zatrzy 
mał się na bulwarach, aby słuchać 
jej śpiewania. (D. C. N.) 
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POD OSTRYM KĄTEM. ' 


ŻYDOWSKI NOS. 


Kon, Kohn, Cohn, Con... 


Kończyc, Konic, Konorski, Kon: 
czyński, Konelski... 

Panowie, uwaga! odbywamy re 
wję niezliczonego zastępu nowomia: 
nowanych przedstawicieli większości 
narodowej. 

Jeden po drugim, jeden po dru 
gim snują się typy żarliwych neofi- 
tów, gorliwych endeków... 

Słyszycie, jak śpiewają: „Polski 
my naród, polski ród, królewski szczep 
piastowy..." 

Czy aby napewno „szczep piasto 
wy“? A może zamiast Piasta i Rze- 

ichy byli tam gdzieś Pejsach i Ryw 
a? : 
A możeby tak śpiewać trochę 
inaczej? 

Zmieniliście rubrykę wyznania, 
narodowości, przekręciliście rodowe 
nazwisko, zatarliście wszelki ślad po: 
chodzenia, jak pies zaciera pewne 
ślady na piasku. 

Usiłujecie wkręcić się [w sfery 
polskie, które z ukrywanym uśmie- 
chem na was patrzą. Pragniecie od- 
żegnać się od świata, z którego wy- 
rastacie. Stajecie się nawet mniej lub 
"więcej bojowymi aantysemitami. 

Ale wasz antysemityzm pochodzi 
z waszego wstydu. Wstydzicie się ży 
dostwa i nic was bardziej nie stra 
szy, niż posądzenie o ród „niezupeł- 
nie* polski. K 

Jest jednak stały szpieg, który 
nie daje wam spokoju. 

Węszy na prawo i na lewo, szu- 
ka, szpera, czyha... 

On,—wasz zdrajca, wasz prowo* 
kator, wasz denuncjant! 

On—wasza hańba, wasza klęska, 
wasza nieprzyjemna konieczność... 

On—wasz nos żydowski. 

Garbaty, rasowy niechrzczony nos. 

Ach, co to za kompromitacja! 
Jak na to poradzić ? 

Chirurgowie mogą zrobić wam 
drugą operację—tym razem na nosie. 
Na szczęście możecie mieć w krót- 
kim czasie prosty, klasyczny, grecki 
nos. 

A więc już dobrze,—prawda? 

O, nie! Jeszcze niezupełnie do 


brze! Znowu was wszędzie wykryje... 
żydowski nos. Wywęszy was łatwo 
nos każdego Żyda, każdego uczciwe- 
go człowieka, wywęszy, was nawet 
naturalnie prosty, klasyczny nos nie- 
żydowski... 

I wówczas stanie się rzecz oso- 
bliwa. Odwrócą się od was wszyst- 
kie nosy, jakby poczuły przykry za 
pach. I nos żydowski i nos polski 
skrzywią się jednakowo. 

Nie potraficie już zadzierać swe- 
go nosa, i przeciwnie, —każdy będzie 
się starał wam go utrzeć... 

A dzieje się to zawsze dlatego, 
że nie umiecie żyć pomiędzy ludźmi, 
jak ludzie równi, niezależni, z jasnem 
czołem i prostem spojrzeniem. 

Nie umiecie uszanować siebie 
samych i dlatego inni was nie mogą 
szanować. 

Wasza karjera życiowa jest /pro: 
wizoryczna, powierzchowna, niepew- 
na, zbyt łatwa. Nie zasługuje na 
uznanie, na podziw, na szacunek, na 
poparcie. 

Nie potraficie zrozumieć, że moż 
na być dobrym obywatelem, poży- 
teczną i nawet niezbędną jednastką 
w społeczeństwie i w państwie, nie 
fałszując metryki, nie przybierając 
pozy, nie popełniając śmieszności... 

Tak, to prawda, że ułatwiacie so 
bie drogę, że wybieracie linję naj- 
mniejszego oporu, że może nawet do 
cieracie tam, dokądby was nigdy, ja- 
ko zydów nie dopuszczono. 

Ale co z tego. Właściwie straci- 
liście już nos żydoski i nie pozyska- 
liście innego. 

I żyjecie tak, —ludzie bez nosów. 

Jak to przykre nie mieć nosa. 
Nawet nieprzyjemnie patrzeć na ta- 
kiego człowieka: niby zdrowy, nor- 
malny, ale niema nosa... 

Ą ce najgorsza, to fakt, że nie od 
czuwacie przykrych zapachów. I przez 
to trudno was, beznosych, wykurzyć 
z wygodnej nory. 

Naturalnie niema powodu, żeby 
was nienawidzieć. Ale nie śmiać się 
Z was,—0, to już ponad siły...! 

Sem. 


Jazz jest nowością powojenną. | 
Jego powstanie kładziono często na 
karb „powojennego zdziczenia” i za- 
pożyczania się w ustawicznem poszu 
kiwaniu sensacji dźwiękowych, a na 
wet u pierwotnych plemion murzyń- 
skich. 

Jakaż jednak orkiestra potrafi 
odtworzyć tak sugestywnie nierówny, 
niespokojny, nerwowy rytm obecnego 
życia! 

Najważniejszym instrumentem 
składowym jazzbandu jest saksofon 
Jazz bez saksofonu jest nie do po: 
myślenia, dzięki niemu nabiera właś 
nie jazzband swoistego kolorytu i te 
go „cachet* oryginalności, niemożli- 
wego do naśladowania. 

A oto co mówi o jazzu i jego 
zasadniczej części składowej — sak- 
sofonie Erne Rapee; jeden z najsław 
niejszych dyrygentów amerykańskich 
jazzbandów. 

„Saksofon ma duszę!.. Czy mo 
że mieć duszę nosoewy, skrzeczący, 
kwiczący kawał blachy? 

Saksofon narodził się wcześniej, 
niż sądzą laicy Został wynaleziony 
na początku 19-go stulecia — około 
1830 r. — przez Adama Saxa, kapel- 
mistrza orkiestry wojskowej. 

Pierwszym kompozytorem, który 
użył w instrumentacji saksofonu, był 
wielki Berlicz. Zastosował saksofon, 
ku zgrozie swych współczesnych, w 
kilku swych symfonjach. Był to jed 
nak raczej eksperyment, podyktowany 
poszukiwaniem oryginalności; w po: 
ważnej muzyce symfonicznej sakso 
fon nie mógł się w żadnym razie u- 
trzymać. Zapomniany i wz erdzony, 
używany był jedynie w or iestrach 
wojskowych. 


= JAZŹBAND i 


Prawo obywatelstwa zdobył so 
bie saksofon dopiero w r. 1915. Rok 


ten jest datą narodzin jazzbandu w. 


Ameryce. W jednym z południowo 
amerykańskich cyrków czterem weso 
łym klownom przyszło do głowy za- 
bawić publiczność grą na dziwacznie 
powykręcanym saksofonie. Pomysło* 
wy impresario ze Stanów Zjedno* 
czonych odkrył i ocenił ten oryginal 
ny zespół i zaangażował jako wielką 
sensację Chicago. Tu odrazu znaleźli 
się liczni naśladowcy. Ameryka lubi 
sensację. 

I tak stał się jazzband popular: 
ny w ciągu jednej nocy. Jak widzimy, 
jazz nie jest wcale muzyką murzyń- 
ską; jedynie „Blues“ jest typowo mu 
rzyńskim produktem, Orkiestry jazz- 
bandowe rozpowszechniły się ogrom 
nie. Ograniczają się jednak tylko do 
wykonywania muzyki tanecznej 

Powodzenie jazzu sprawiło, że 
muzycy zaczęli się interesować tym 
nowym rodzajem muzyki. Niektórzy 
poświęcili swój talent i pracę tech- 
nicznemu i muzycznemu udoskonale 
niu instrumentów jazz bandowych, 
przedewszystkiem zaś saksofonu. Kon 
strukcja saksofonu doskonaliła się z 
roku na rok. Dobry saksofonista mu 
si posiadać zdolność oddania olbrzy 
miej skali odcieni i efektów. 

Największym producentem sak- 
sofon ów jest obecnie, i prawdopo* 
dobne na długo jeszcze, pozostanie 
Ameryka 

Wskutek niewielkich różnic w 
budowie, wywołujących różne odcie 
nie w tonacji instrumentu, saksofon 
tworzy coś w rodzaju zamkniętej gru- 
py; tworzy ją: bas, baryton, tenor, alt, 
sopran i sopranino. 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Na 76- 


Wiadomości sportowe. 


Skład Łodzi na mecz z 
Poznaniem. 


Jak się dowiadujemy, kapitan 
związkowy ŁZOPN-u p. Sztencel zesta- 
wił już skład Łodzi przeciwko Poza- 
nowi w sposób następujący: bramka- 
Lass, obrona-Karasiak i Milde, pomoc 
Hinc, Wieliszek, Kahan, atak-Michalski, 
Harbstreich, Kubik Stef., Kulawiak, Ci- 
checki. Jest to najsilniejszy skład Ło- 
dzi, jeśli się przyjmie pod uwagę, fakt, 
że ŁKS. wyjeżdżając do Katowic na 
mecz z IFC, mógł pozostawić jednego 
tylko, najlepszego swego gracza. Ze 
wzlędu na to, że i skład Poznania jest 
doborowy, spodziewać się należy, iż 
niedzielne spotkanie Poznań—Łódź sta: 
nowić będzie clou sezonu. 


Liczne dyskwalifikacje 

w okręgu łódzkim za 

niesubordynaeje wobec 
sędziego. 


Wydział gier i dyscypliny łódzkiego 
związka piłki nożnej ukarał 4 tygodnia 
wą dyskwalifikacją licząc od dnia 14 
lipca do dnia 11 września r. b. gracza 
R.T.S. Widzewa J. Narczyńskiego za 
obrazę sędziego na boisku, natomiast 
graczy tegoź klaba St. Waltera i W. Ja 
strzębskicgo za pobicie sędziego na bo 
iska 6-ci0 miesięczną dyskwalifikacją, 
licząc od dnia 14 lipca r. b. do dnia 
14 kwietnia 1927 r. Za obrazę sędziego 
na boiska akorano 4 tygodniową dys- 
kwalifikacją graczy klaba „Siła“: E. 
Gwoźázińskicgo i J. Sehöena. Nato- 
miast kapitana drażyny O. Hahna 6 io 
tygodniową dyskwalifikacją. Za czynne 
zniewaźenie gracza przeciwnika akara- 
no gracza kluba „Sita“ O. Walea 3 mie 
sięczną dyskwalifikacją. 


Hakoach wiedeński 
w Warlszawie, 


WARSZAWA, 15. 7. 26. W po- 
łowie sierpnia r. b. przybędzie prawdo- 
podobnie do Warszawy wiedeński klub 
Hakoach celem rozegrania jednego me 
czu z jednym z klubów stołecznych, 
lub z reprezentacją Warszawy. Wiedeń- 
czycy przejeżdżać będą przez Polskę, 
wracając z tournee po Estonji, Łotwie 
i Litwie. 


Mecz polo w Warszawie. 


WARSZAWA, 15. 7. Z okazji wiel 
kich zawodów konnych które odbywa: 
ją się na Siekierkach, waszawski polo 
klub. zorganzował pokazowy mecz 
dwuch drużyn własnych „czórwoni* i 
„biali“. Zwyciężyła drużyna białych w 
stosunku 4:1, Zwycięzskie bramki zdo- 
byli: Józef Potocki dwie, oraz 
por. Trobert i mjr. Strzelecki. 

Dla „czerwonych“ honorowy punkt 
zdobył R. Potocki. Sędziował gen. 


Rodziewicz. 


3.800 dolarów za 6 gier. 


Badapesztańskie pisma podają sa- 
mę jaką otrzymali wiedeńscy Amatorzy 
za swe gry w Ramunji i Jagosławji. 
Za 2 gry w Koloszrarze 1100 dolarów, 
za ì grę w dzień powszedni w Nagy- 
varant 500 dolarów. W Temeszvarze— 
700 dol. W Bakarcszeie za 2 gry— 
1200 dolarów. Pisma zaznaczają, iż re 
prezentacja Badapeszta otrzymała w Te 
meszvarze tylko 400 dolarów. (© 


Zuzanna Lenglen o sobie. 


M-lie Lenglen wróciła z Londyna 
do stolicy: nadsekwańskiej i momental- 
nic opablikowała w prasie eo nastę- 
puje: 

W ostatnich czasach wiele o mnie 
pisano i mówiono. Przyjechałam do 
Londyna silnie przeziębiona. Szyja mo 
ja była zapełnie sztywna a prawa ręka 
nieruchoma, Z wielką trudnością mog- 
tam tylko rozegrać pierwsze spotkania. 
Anglicy byli bardzo mili i zrozamieli 
moją sytaację. Maszę się teraz pie- 
lęgnoweć, wżeby móc niczadłago grać 
w Angliji i w Ameryce. 


Angielska reprezentacja 
w Europie Srodkowej. 


Na wiosnę 1927 roku rozegra re- 
prezentacja Anglji zawody z Aastrją. 
Będą to pierwsze zawody Anglji z za- 
wodowcami, a zarazem pierwsze w Cen 
tralnej ‘Europie. 


Puhar Srodkowej Europy. 


"W kołach piłkarskich Pragi, Wied- 
nia i Badapeszta planują coroczne 
urządzenie zawodów między najlepsze 
mi drużynami tych miast, po 4 kiaby 
z każdego, mające na cela nieoficjalne 
mistrzostwo Srodkowej Europy. Gry 
prowadzone będą systemem paharo- 
wym. 


Pierwszy konflikt 
z Ameryką. 


Jak jaż donosiliśmy znany gracz 
N.T.K. Józci Braun został zakontrakto 
wany przez Nowo Yorski klub „Ciants” 
na sezon. bieżący. Obecnie jednak 
Braan zaprzęcza tema, Rzecz Się przed 
stawia w sposób następający: w czasie 
meczu N.T.K we Wiednia agent ame- 
rykański Heller zakontraktował Brauna 
otrzymają: podpisany przez tego kon- 
trakt. Obecnie Brann twierdzi, iż awa- 
żał to wszystko za żart. Amerykanin 
nie poprzestoł na tem oświadczenia 
i wniósł skargę do węgierskiego związ- 
ka piłki nożnej, žc Braun otrzymał 
jaż zaliczkę, a wice jest zawodoweem 
i został formalnie zakontraktowany. 
Zada on przeto niezwłocznego zwolnie 
nia Braana przez Weq. zw. p. n. Rezo 
lacji w tej sprawie jeszeze nie powzię” 
„to. 


Hasmonea lwowska zajęła trze 
cie miejsce w mistrzostwie okręgu. 
- > * 


ik 

Makabi krakowska spada do kla 
sy B. Wielka szkoda tej dobrej druży 
ny, która w roku ubiegłym przebyła 
tyle walk, zarówno na boisku, jak i 
przy zielonym stoliku, po to, aby po 
jednorocznym pobycie w pierwszej 
klasie, znów opuścić ją. 

* sk 


EJ 

ART spi jgoy jest tech 
nicznie najlepszą B-klasową drużyną 
Ww.Z.O.P.N. u. 

Halling i Zelcer są jej najlepszy 
mi graczami. 

 * j * 

Glassberg (Makabi) zajął 9-te 
miejsce w wielkim wyścigu pływackim 
Wilanów— Warszawa, 


% * 
* 
Kraft (Bar Kochba — Warszawa) 
jest doskonałym bramkarzem. ` 


Sport w kilku słowach. 


* 
Ascola, młody zespół żydowski 
w Warszawie, ma wszelkie szanse na 
przejście do wyższej klasy. 
* * 
i | 
Mecze Makabi cieszą się w War 
szawie najwię*szą frekwencją. 


% * 


$ 
Ł. K. S. obrał złą chwilę do 
przestawienia słabej formy napastni 
ków. Z tego też powodu ekspery 

ment nie udał się. 

* kod 

* 
Laszło Fejer, były lewy łącznik 
Ł. K. S.u, a ostatnio zawodowy tre 
ner warszawskich drużyn robotni 


czych, po otrzymaniu posady w swym. 


fachu, rzucił trenerstwo i wystosował 
do P. Z. P. N. prośbę, o przywróce 
nie mu praw amatora, zamierza bo 
wiem znów czynnie sport uprawiać. 
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Członkowie misji 
Kemmerera w Łcdzi 


W dniu wczorajszym rano przybyli 
do Łodzi członkowie misji prof, Kem- 
mera wraz z dyrektorem departamentu 
cel. 


Delegacja zwiedziła urząd celny 
przy ul. Moniuski i badała całokształt 
pracy tego urządu. 

Wieczorem goście, którzy rniem 
szkali w Grand-Hotelu, opuścili Łódź. 


Mądry Polak po 
szkodzie. 


Ostatnia katastrofia kolsjowa skła 
niła wreszcie władze do przeprowadze- 
nia szeregu Inwenstycj, mających na 
celu zapewnienie bezpieczeństwa. 

Miejsca niebezpieczne po katastro 
fie zostały należycie ubezpieczone z 
obu stron torów zielonymi i czerwony- 


mi tarczami oraz lampami, których 
światło specjalnie w porze nocnej zow 
staje wydatnie wzmocnione. Pozatem 


dyrekcja warszawska prowadzi w szyb- 
kim tempie prace nad budową mostu 
pod Lipcami na 87 kilometrze od War 
szawy, między Płyćwią a Rogowem. 
Połowa tego mostu jest już na 
ukończeniu. Przejazd pociągów odby- 
wa się jeszcze na specjalnym torze. 


Znaleźli sobie wzór. 


Mag strat Radomska wysłał do 
Łodzi specjalna delegacje, która zwie- 
dziła miejskie zakłady kąpielowe i urzą 
dzenia higjeniczne wydziału zdrowot= 
ności : 

Pobyt przedstawicieli Radomska 
miał pa celu zapoznanie się z najnow 
szymi zdobyczami technicznymi w dzie 
dzinie higieny społecznej, które bedą 
mogły żnaleść zastosowanie przy bum 
dowie wielkiej lażni miejskiej, jaka nie- 
bawem ma powstać w Radomsku. (e) 


Pan Karo tymczasowym 
prezesem gminy 
żydowskiej. 


W dniu wczorajszym prezes za- 
rządu gminy źydowskiej poseł dr. Ro- 
zenblatt wystosował list do członka 
zarządu p. Karo z poleceniem objęcia 
tymczasowo funkcyj prezesa zarządu 


< na czas urlopu prezesa i wiceprezesa. 


Poseł dr. Rozenblatt jednocześnie 
wystosował list do Komisarjalu Rządu, 
jako do władzy nadzorczej, z zawiado- 
mieniem, iż obydwaj członkowie prezy- 
djum udają się na urlop, więc funkcje 
prezesa obejmuje na czas urlopu naj- 
starszy wiekiem członek zarządu p. 


| Eljasz Karo. 


Strajk w przemyśle 
włókienniczym 
w Białymstoku 


W dniu wczorajszym zarząd głów 
ny związku klasowego otrzymał telegra 
ficzne zawiadomienie o wybuchu strajku 


robotników przemysłu jwłókienniczego 


w Białymstoku. 

Strajk wybuchł z powodu nieuw- 
zględnienia żądania robotników, doma» 
gających się podwyżki w wysokości 
40 proc. 

Na ogólną ilość 8000 robotników, 
do strajku przystąpiło już przeszło 


„1.400, Związki zawodowe postanowiły 


zwrócić się o interwencję do minister- 
stwa pracy w Warszawie. (b). 


NN, AO ZZ ZZ Z 
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Jak wiadomo, ministerstwo robót 
publicznych zażądało od magistratu 
zredukowania płac na robotach sezo 
nowych o 80 gr., oraz unormowa 
nia robót w ten sposób, by wydaj- 
ność się zwiększyła, jak również za- 
prowadzenia pracy akordowej. 


W związku z temi żądaniami mi- 
nisterstwo wstrzymało narazie wszel 
kie kredyty na roboty publiczne. 


Jak się dowiadujemy, wydział bu 
downictwa zamierza przeprowadzić 
redukcję 300 robotników, .a zostawić 


Kredyty na roboty publiczne 
wstrzymane. 


Znów rozpocznie się redukcja. 


przy pracy jedynie 150 i to samo ma 
nastąpić w innych wydziałach. 

W sprawie tej odbyła się wczo- 
raj w magistracie konferencja z przed 
Kaninen 3-ch związków gawodo- 
wych. 

Po dłuższej dyskusji przedstawi- 
ciele robotników postanowili jeszcze 
w bieżącym tygodniu wyjechać do 
Warszawy, aby w ministerstwie robót 
publicznych domagać się cofnięcia 
wydanych zarządzeń i przesłania dal 
szych kredytów na roboty publiczne 
w Łodzi. (b) 


Polski związek pracowników in- 
stytucji użyteczności pu' licznej zwró 
cif się z memorjałem do ministerst- 
wa pracy w sprawie organizacji i wa 
runków pracy telefonistek. 

W memorjale związek wskazuje 
iż ilość obsługiwanych przez telefo 
nistki łódzkich abonentów została 
dwukrotnie zwiększona, że telefonist 
ki uginają się pod brzemieniem cięż 
kiej pracy w złych warunkach. 
Związek wnosi o powołanie 


Powołania specjalnej komisji 
dla zbadania stosunków w telefonach — 
domaga się związek. 


przez ministerstwo pracy specjalnej 
komisji, złożonej przez ludzi facho 
wych, któraby zbadała warunki pracy 

x jej organizację w telefonach łódz: 
ich. 


Związek prosi o zwrócenie spe- 
cjalnej uwagi na liczbę abonentów, 
obsługiwanych przez każdą telefoni- 
stkę, liczbę dokonywanych połączeń 
na przesta załe urządzenie 
stacji, na  antyhigieniczne warun- 
ki pracy i najej plan. 


Onegdej wyjechali do Warszawy 
przedstawiciele polskiego związku pra- 
cowników instytucji użyteczności pu- 
blicznej z p. Stemberowskim na czele, 
w celu interwencji w ministerstwie 
spraw wewrętrznych w sprawie wyrów- 
nania szczebli płac pracowników magi- 
stratu, oraz przyznania im dodatku 
wielkomiejskiego, jaki owzymują pra” 
cownicy magistratu stolicy. 

Delegacja wraz z sekretarzem cen- 
trali p. Rakowskim konferowała z dy- 
rektorem departamentu p. Sikorskim i 


0 dodatek „wielkomiejski“ 
- miejskich. 


dla pracowników 


wskazał mu, że nie można stosować 
wobec pracowników magistratu łódz- 
kiego tych samych stawek, co naprzy” 
kład w Pabjanicach i innej mieścinie i 
że w ten sposób czyni się pracowni» 
kom łódzkim krzywdę. 


P. Sikorski obiecał przychylnie 
potraktować te żądania po otrzymaniu 
memorjału w tych sprawach i najpraw- 
dopodobniej pracownicy magistratu do- 
datek ten w wysokości 20 procent 
otrzymają. (b) 


Według sprawozdania 
kanalizacji i wodociągów za miesiąc 
czerwiec r. b. — zatrudnionych było 
przy budowie kanalizacji na 1 lipca r.b, 
ogółem 1506 robotników, w tem dniów- 
kowych 1,237 ł akordowych 269. 

W miesiącu czerwcu wymurowa- 
no ogółem 868 mtr. bieżących kanałów. 
Przyjęto do magazynów 182 wa~ 
gony (16 do 80 ton) cementu; desek, 
rur kamionkowych i różnych „materja- 
łów budowlanych, wysłano zaś na ro- 
boty 577 wagonetek 5-tonowych. 
Wydatkowano w czerwcu w 
frach okrągłych na materjały zł. 


cy- 
105 


Onegdaj była a p. komisarza rzą- 
da delegacja kapeów i przedstawiła 
swe postulaty w sprawie zamykania 
o godz. 11. w nocy badek, kjosków 
i sklepów, sprzedających wodę sodową 
i owoce. 

Delegaci wskazywali, że właścicie= 
lę tych pomieszczeń handłowych nie- 
ogranieżeją się wyłącznie do handla 
wodą sodową i cakierkami, kez, pod 
pozorem sprzedaży wody, obchedzą 
obowiązające przepisy w Sprawie go~ 
dzin zamykania sklepów. Sklepiki te 
sprzedają mianowicie, prócz wody so- 


żydowski „Azazel“ wystąpi w sali Fil- 
harmoji z 8 programem, składającym 
się z szeregu scenek i numerów solo" 


Jak wyglądają prace kanalizacyjne. 


wydziału | tysięcy, na robociznę— zł, 250 tysięcy, 


na różne wydetki — zł. 6 tysięcy ra” 
zem około 363 tysięcy złotych. 
Obecnie prowadzone są roboty 


nad ukończeniem kolektora 260 x200 cm. 
na ul. Obywatelskiej; budowa kolektor 
ra 120 x 150 na szosie karolewskiej 
dochodzi do kolei Kaliskiej: na ul. Za- 
menhofa i Nawrot buduje się kanał 
90 x 160 pomiędzy Al. Kościuszki i ul. 
Sienkiewicza, oraz na ul. Gdańskiej po- 
między 6 Sierpnia i Zieloną postępuje 
budowa kanału 100 x 175; wreszcie na 
ul. Towarowej jest na ukończeniu ka= 


'nał dzwonowy 200 x 200 cm. 


Budki i kioski powinny sprzedawać tylko ' 
wodę sodową. 


dowej, również najrozmaitsze inne ar- 
tykały spożyweze, kolonialne i t. d, a, 
płacąe minimalne podatki, stanowią 
groźną i- nicbczpiecczną konkarencję 
dla normalnych sklepów, handlających 
temi artykałami. 

P, komisarz rządu obiecał sprawę 
tę życzliwie zbadać i bezzwłocznie wy 
dać polieji zarządzania wszczynania 
spraw karnych przeciw wszystkim 
właścicielom badek i kjosków, których 
sktepy meją charakter handla nie wo- 
dą sodową, lecz innemi towarami. 


3-ci program „Azazelu”. 


W najbliższy wtorek miły tentrzyk | wych. 


Jutro w sobotę j w niedzielę — 
ostatnie dwa przedstawienia połączo- 
nych dwuch programów. 
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Doraźne zadość- 
| uczynienie. 


Wczoraj do przechodzącego ulicą 
Narutowicza redaktora „Republiki* p. 
Mus<bauma - Ołtaszewskiego podszedł 
literat Mieczysław. Braun i spoliczko- 
wał go. 

Zajście znalazło swój epilog w 
komisarjacie, gdzie spisano protokuł za 
naruszenie spokoju publicznego. 


Zignorowane żądania 
pracowników. 


Jak wiadomo. wszystkie związki 
pracowników instytucji użyteczności 
publicznych wybrały komisję, która 
miała przeprowadzić akcję w magi- 
stracie, tramwajach, gazowni i elek- 
trowni, co do stosowania wskaźnika 
drożyźnianego, przyczem wyznaczo- 
no na ubiegłą środę termin wspólnej 
konferencji. 

Jednakże żadna z powyższych 
instytucyj nie wydelegowała swych 
przedstawicieli na konferencję, a na- 
wet nie odpowiedziała na pisma. 

W sprawie tej odbędzie się w 
sobotę posiedzenie specjalnej komi: 
sji, która zastanowi się co do dal- 
szych kroków w tej sprawie (b.) 


Zatarg w przemyśle 
jutowym nie został 
zlikwidowany. 


Od dłuższego już czasu trwa w 
przemyśle jutowym zatarg na tle żą- 
dań podwyżkowych, wysuniętych 
przez robotników tego przemysłu. 

Początkowo przedstawiciele prze 
mysłu na wspólnej konferencji przę- 
ciwstawili sis energicznie jakiejkol< 
wiek pedwyżce, następnie jednak wy 
razili gotowość zrewidowania swego 
stanowiska. Ponieważ konferencje 
tc nie doprowadziły do uzgodnienia 
stanowisk — udała się do Warszawy 
specjalna delegacja przedstawicieli 
obu stron. 

Na odbytej w min. pracy konfe- 
rencji nie doszło do porozumienia, 
wobec czego zatarg nie został narazie 
zlikwidowany. (b) 


Zniżka cen artykułów - 
kolonjalnych. 


Z dniem wczorajszym obowiązy” 
wać począł nowy cennik towarów kor 
lonialnych. Nowy cennik przewiduje 
obniżenie cen ryżu, makaronu krajowe- 
go, kaszy krakowskiej, kaszy perłowej, 
pęczaku i kaszy jęczmiennej. (e) 


Minister oświaty zwo- 
łuje wielką konferencję. 


W najbliższym czasie udają się 
do Warszawy przedstawiciele auczy 
cielstwa łódzkiego na walną konfe- 
rencję, którą zwołuje nowy minister 
oświaty p. Sujkowski. Na konferen" 
cji tej mają być omówione możliwo” 
ści załagodzenia fatalnych skutków 
polityki b. ministra Grabskiego oraz 
u egulowania i załatwienia jaknajszyb 
ciej bolesnej dla nauczycieli sprawy 
dyplomów. 


W sprawie żądań 
tramwalarzy. 


W związku: z żądaniami, wysta* 
wionymi przez pracowników tramwa 
jarzy, odbędzie się w sobotę posie- 
dzenie rady nadzorczej tramwajów 
miejskich na którem sprawa ta bę- 
dzie omawiana. 

Zależnie od wyniku tego posie 
dzenia odbędzie się albo wspólna kon 
ferencja z pracownikami, albo ci os 
tatni w razie odmowy rozpoczną ak- 
cję. 


Pogrzeb Witkowskiego. 


Wczoraj o godz. 1ll-ej rano od- 
był się na cmentarzu żydowskim po- 
grzeb Rafała Witkowskiego, do którego 
w zeszłym tygodniu trzykrotnie strzelał 
Jakób Hersz Szleński. 

Za konduktem szły matka i siostra 
zmarłe w towarzystwie szczupłego 
grona 0-jomych. 
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LIST DO REDAKCJI. 
Brak taktu i kultury. 


Szanowna Redakcjo! 

Proszę o opublikowanie następu- 
jącego faktu, który niewątpliwie zain- 
teresuje łódzkie społeczeństwo ży” 
dowskie: 

W «środę wieczór poszedłem z go- 
ściem swym, panem Bornsteinem, 
radnym miasta Skierniewic do og- 
ródka kawiarni Grand-Hotelu, aby spę- 
dzić z nim godzinkę przy muzyce. 

Pan B. nosi czapkę żydowską z 
daszkiem i długi ciemny  surdut. Na 
widok ubranego w ten sposób pana B. 
oświadczył kasjer, że mu biletu nie 
sprzeda, chyba że kontroler da na to 
swe zezwolenie. Zwróciłem się tedy 
do kontrolera, który mi oświadczył, że 
się wejściu pana B. nie sprzeciwia. Ja- 
kież było moje zdziwienie, gdy mi kon- 
troler później oświadczył, że w mie- 
dzyczasie namyślił się i że nie może 
się zgodzić na tv, aby człowiek ubrany 
„po żydowsku“ siedział w „ogródku“ 
kawiarni Grand Hotelu. 

Wszelkie moje perswazje nie od- 
niosły skutku. Oświadczono mi tylko, 
że kasa gotowa nam „łaskawie”* zwró- 
cić pieniądze za bilet. 

Dziękując zgóry za umieszczenie 
mego listu, kreślę się z poważaniem 

izak Guterman. 


Piętnujemy fakt ten, jako objaw 
niesłychanego braku taktu i kultury. 

Brakiem taktu jest to postępowa- 
nie dla tego, ponieważ miało to miej- 
sce w mieście, w którym dziesiątki ty- 
sięcy obywateli nosi strój Żydowski. 

Brakiem kultury zaś dlatego, po- 
nieważ postępowanie to dowodzi, że 
odnośni osobnicy a może i ich chlebo- 
dawcy widzą człowieka tylko w dan- 
dysach ubranych wedie ostatniej mody 
i tańczących shimmy. 

Redakcja. 


Dalsza wypłata 
zasiłków. 


Jak już donosiliśmy, na ostatniej 
konferencji w funduszu bezrobocia z 
przedstawicielami związków pracowni- 
czych uchwalono w dalszym ciągu wy- 
płacić zapomogi pracowniko n umysło= 
wym, posiadającym legitymacje, od 
nr. nr. 1225 wzwyż. 

Jednakże na skutek -interwencji 
bezrobotnych p. wojewoda uchwałę tę 
uchylił i postanowił wyłączyć z wypła- 
ty tych, którzy otrzymali zapomogi w 
czerwcu, aczkolwiek legitymacje ich po 
siadają numery wyżej wspomniane. 

Ogółem na wypłat otrzymano 75 
tys. zł., z czego zł. 15 tys. przeznaczo- 
no na prowincję, zł. 10 tys. — wypła- 
cono onegdaj reklamantom, tak że obe 
enie pozostało do rozdziału 60 tys. zł. 


Wypłata ta rozpoczęła się wczoraj 
i połowę tej sumy już wypłacono. (b) 


Zatarg ze związkami. 


Jak wiadomo magistrat nie zgo 
dził się na interwencję inspektora 
pracy w zatargu z pracownikami co 
do wyrównania płac i stosowania 
wskaźnika drożyźnianego, zaś władze 
poszczególnych instytucji, których 
pracownicy wystąpili z identycznymi 
żądaniami, domagają się rozpatrywa 
nia tych żądań indywidualnie, a nie 
na konferencji zbiorowej. 

W sprawie tej związki naradza- 
ły się i postanowiono domagać się 
uregulowania tych spraw wspólnie, 
przy udziale inspektora pracy. (b) 


Występy gościnne 
Juliusza Adlera. 


Jutro, w sobotę rozpoczynają się 
w teatrze „Scali“ gościnne występy 
słynnego aktora żyd. Juljusza Adlera, 
ulubieńca publiczności łódzkiej. 

Jutro odbędę się dwa przedsta- 
wienia: popołudniu i wieczorem grany 
będzie po raz pierwszy w Polsce na 
scenie -żydowskiej dramat Tollera „Hin- 
kemann*. 


Do Ciebie, młodzieży żydowska, 
pokolenie naszej przyszłości, zwraca 
się robotnik żydowski w Palestynie, 
twórca naszej przyszłości. 


W krwawej pustyni naszej nędzy 
i naszego upokorzenia masz Ty, mło- 
y Towarzyszu, zanucić hymnszczęś- 
cia przez wolną pracę i wolną twór- 
CZOŚĆ. 

Dzień 15 Ab, dzień młodzieży 
dla pracującej Palestyny, ma stać się 
świętem dla robotnika żydowskiego, 
któremu Ty, młody Towarzyszu, masz 
przynieść swe pozdrowienie. 

Masz mu donieść, iż są na świe: 
cie legiony wolności, które kruszą 
jego kajdany i kują z nich jasną, 
świetlaną przyszłość. 

Donieś mu, iż poprzez morze 
jego cierpień, poprzez fale mękii sro- 
mu śpieszą rozpromienione fanatycz- 
ną wiarą i pełne bohaterskiego pożą- 
dania szeregi najlepszych z narodu, 
by w nowej ojczyźnie stworzyć nowe 


Odezwa do młodzieży. 


życie, iż ulegając wielkiej wizji przy- 
szłości, uparci aż do bezgranicznego 
poświęcenia, kładą oni cegłę na ce- 
gle i wyrywają skały z pustkowia, by 
wznieść nowy budynek, dla nowego 
pokolenia twórców naszej przyszło- 
ści, naszych pionierów. 

Dnia 15 Ab prześle klasa robot- 
nicza w Palestynie za Twem pośred: 
nictwem, młodzieży żydowska, swe 
pozdrowienie walki i twórczości całe- 
mu cierpiącemu narodowi żydowskie 
mu i wezwie go i porwie za sobą: 

Do walki przeciw zwątpieniu w 
własne siły! 

Do walki o odbudowę naszego 
życia na podstawie wolnej pracy! 

Do walki i współpracy o odbu- 
dowę wolnego żydowskiego ośrodka 
robotniczego w Palestynie! 

Młody Towarzyszu! Bądź gotów! 

Komitet dla pracującej 
Palestyny w Polsce. 
Oddział w Łodzi. 


W aniu wczorajszym kancelarja 
gminy żyd. otrzymała list od pewnego 
adwokata w Warszawie z prośbą o za- 
kpmunikowanie mu dokładnego adresu 


pani Doby K., która po załatwieniu 
odpowiednich formalności może ode: 
brać olbrzymi spadek, po jej ojcu, 


zmarłym niedawno w Nowym Jorku. 


Współpracownikowi „Wiad. Codz,“ 

udało się otrzymać dokładny adres pa- 
ni Doby K. 

Okazuje się, że mąż jej jest zna- 
nym kupcem, prowadzącym hande! 
hurtowy manufakturą. 


Zaiste 'tragiczne są dzieje pani 
Doby K. Nie znała ona wcale i1odziców 
swoich, gdyż wyemigrowali oni do 
Ameryki, kiedy pani Doba K. była dwu 
letniem dzieckiem. 


Znowu olbrzymi spadek Z Rmeryki. 


Dziwny los spadkobierczyni. 


Rodzice zostawili ją na pastwę lo 
su u szwagra p. Klajnzyngera w War- 
szawie. W tym domu zapoznał się z 
nią p. K., pokochał ją i poślubił. 

Państwo K. dotychczas nie mieli 
żadnych wiadomości o ojcu i teściu 
ponieweż nie napisał on nigdy listu. 

Skąpe wiadomości  nadchodziły 
tylko od czasu do czasu od matki p. 
K., która jednak pamiętała o porzuco- 
nej córce. 

O śmierci ojca pani K. dowiedzia 
ła się kilkə miesięcy temu. Wiedziała 
równieź, że zostawił on swój majątek. 
Nie miała jednak żadne możliwości upo 
mnąć się o przypadającą jej część 
spadku. 

Obecnie państwo K. przystępują 
do zrealizowania spadku na drodze pra- 
wa. 


Samobójstwo 


meżobójczyni. 


Wyrzuty sumienia nie dały jej spokoju. 


Przed kilku dniami donosili śmy o 
zbrodni dokonanej we wsi Boleń, gm. 
Zapolice na osobie Franciszka Mitko- 
sza przez żonę i brata. Jak wiadomo 
trupa zamordowanedo pogrzebano w 
przydrożnym stawie na torfowiskach. 
Bratobójcę aresztowano, a mężobójczy” 
ni zbiegła. 


Jak się dowiadujemy potocznie, 
trapiona wyrzutami sumienia Francisz- 
kowa Miłkoszowa popełniła samobój- 
stwo. Utopilła się w tym samym sta- 
wie, w którym przed kilkoma dniami 
zatopiła zamordowanego męża. Samo- 
bójczyni napisała do teściowej list, w 


którym wyraziła się, że po zbrodni po=. 


niema dla niej miejsca mię- 
„Krew biednego Franka 


pełnionej 
dyy żyjącemi. 


pali mi mózg i serce“ 
szona zbrodniarka. W dalszym ciągu 
omawia wszystkie szczegóły popełnio- 
nej zbrodni, przyznając, iż ona,namó- 
wiła do niej brata zamordowanego. 
Szczegół ten ma dia sprawy sądowej 
duże znaczenie jako potwierdzenie ze- 
znań aresztowanego bratobójcy. „Ule- 
głam podszeptom djabła, który mnie 
opętał i popełniłam zbrodnię, czego ani 
Pan Bóg, ani ludzie nigdy mi nie wy- 
baczą*, więc „jedna śmierć dla mnie*, 
kończy swą straszną spowiedź trapiona 
wyrzutami sumienia kobieta. List ten 
spowodował poszukiwania policji, w re- 
zultacie czego zwłoki Franciszkowej 
Mitkoszowej wydobyto ze stawu w tem 
samem miejscu, gdzie uprzednio znale- 
ziono trupa jej męża. 


Fałszerze pieniędzy pod kluczem. 


W Widawie pod zarzutem fałszo* 
wania pieniędzy, aresztowano małżon= 
ków Kalinków, mieszkańców Rogóźna. 
Aresztowania dokonano na skutek ze- 
meldowania Anastazji  Graczykowej 
mieszkanki Widawy, która za sprzeda- 
ne na 'ostatniem jarmarku  prosięta, 
otrzymała 70 zł. w fałszywych 5=cio 
złotowych banknotach. Na ślad fałsze- 
rzy naprowadziło policję zeznanie po- 


szkodowanej, że przy wozie nabyw* 
czyni prosiąt znajdował się w czasie 
dokonywanej tranzakcji znajomy jej 
wyżej wspomn. Kaliszek. Jak się póź- 


niej okazało jest on mężem nabywczy- 
ni prosiąt. Wobec tego, że Graczyko- 
wa nie mogła stwierdzić z całą pewno- 
ścią autentyczności osobyļł Kalinkowej z 
kobietą, która doręczyła jej fałszywe 
pieniądze, jak również między prosię- 


tami znalezionemi u Kulinków nie mo- 
gła rozpoznać należących do niej, te 
ostatnie dostawiono do maciory, be- 
dącej własnością poszkodowanej. Opar, 
to się tutaj na doświadczeniu, że ma- 
ciora obcych prosiąt nie przyjmie. W 
ten sposób stwierdzono niewątpliwie, 
że Kalinkowa jest faktycznie nabyw- 
czynią prosiąt, zapłaconych fałszywemi 
pieniędzm:. 

Rewizja, dokonana w mieszkaniu 
Kalinków ujawniła jesze kilka sztuk 
sfałszowanych 5 złotowych banknotów. 
Aresztowani Kalinkowie “twierdzą, że 
fałszywe pieniądze otrzymali za krowę 
sprzedaną poprzedniego poniedziałku 
na jarmarku w Widawie. Twierdzenie 
to wobec innych jeszcze poszlak niema 
cech prawdopodobieństwa. 

Dalsze śledztwo w toku. ; 


— pisze skru” 


NA OE a a I ZOE „A CO WODNY, 


Historja pewnego af 
ceptu. 


W końcu miesiąca lutego 1926r. 
Hersz Garelik ustąpił weksel Henry- 
kowi Wekslerowi zam. przy ul. Ce- 
gielnianej 39. z wystawienia Heljo- 
dora Romanowskiego na sumę 75 zł. 
pł. dnia 2 kwietnia r. b 

Na wekslu była wystawiona tyl- 
ko data wystawiania i suma, 

Termin płatności wekslu`nie był 

określony. 

Będąc w posiadaniu kilku weksli 
in blanco, p. Weksler na wszystkich 
wekslach wypisał termin ich płatno- 
ści na dzień 22 kwietnia r. b. To sa- 
mo też uczynił z wekslem Romanow- 
skiego, nie zwróciwszy uwagi, że na 
dolnej części weksla, w miejscu prze- 
znaczonym na dominicylat wypisana 
była data 2 kwietnia 1926 r. 

Zauważywszy sprzeczność w ter 
minach płatności weksla i dla uzgod* 
nienia tego, dopisał u dołu dwójkę. 

Ponieważ p. Romanowski nie 
zgłosił się po wykupienie weksla 
p. Weksler oddał weksel do protestu. 

Otrzymawszy wezwanie od re- 
jenta do zapłacenia weksla p. Roma- 
nowski takowego nie wykwaii ponie- 
waż na wēkslu figurowała data płat: 
ności wekslu 22 go, a nie 2 go kwiet- 
nia r. b 

Mimo to iż zmiana terminu płat4 

ności wyszła na korzyść wystawcy 
wekslu, p. Romanowski oskarżył 
p. Wekslera w urzędzie śledczym 
o sfałszowanie wekslu. 

Sprawę powyższą w dniu wczo- 
rajszym w sądzie okręgowym w Ło- 
dzi rozpoznawał sędzia Jurkowski w 
trybie postępowania uproszczonego 
i Henryka Wekslera od kary i winy 
uwolnił. (n) 


O pracę dla zdemobili- 
zowanych bezrobotnych. 


Niedawno, jak donosiliśmy, zde- 
mobilizowani żołnierze bezrobotni 
wysłali delegację do p. wicewojewo- 
dy dr. Ossolińskiego z prośbą o in- 
terwencję w sprawie wyszukania dla 
nich pracy. 

P. wicewojewoda, wysłuchawszy 
próśb i postulatów zdemobilizowa 
nych bezrobotnych, przyrzekł im za- 
jąć się tą sprawą: 

W wyniku tej akcji została na 
dziś dn. 16 b. m. zwołana do woje- 
wództwa konferencja, której zada- 
nie będzie wyszukanie możliwości 
zajęcia bezrobotnych zdemobilizowa- 
nych. W. konferencji wezmą udział 
przedstawiciele przemysłu, magistra- 
tu, oraz budownictwa kolejowego 
i wojskowego. (p) 


TEATRY. 


MIEJSKI: 


Dziś zamknięty. 

Jutro jako ostatnia premjera 
sezonu dana będzie amerykańska 
farsa w 3 aktach A. Hopwood'a (auto 
ra popularnej „Jutro pogoda“) p. t. 

„Nasza żonusia“. Rolę tytułową 
wykona Jadwiga Gzylewska, i inne role 
kobiece pp: Natalja Remicz, Marja 
Rozwadowiczowa, role męskie: Stani 
sław Dębicz, Stanisław Grolicki, Anto 
nl Kliszewski, Tadeusz Krotke, Jerzy 


Woskowski.  Reżysuruje Stanisław 
Dębicz, dekorakje Bolesława Kude 
wicza. 


LETNI; 


Olbrzymie powodzenie, jakiem 
się cieszyły ostatnie przedstawienia 
rewji Bolskiego i Starskiego, skłoniły 
Dyrekcję do tego, iż przedłużyła 
rewję—„Hallo Łodzianki* do. niedzie 
li włącznie. 


POPULARNY, 


Dziś o godz. 8.30 wiecz. w dal- 
szym ciągu po cenach najniższych 
świetny wodewil w 3:ch aktach ze 
śpiewami i tańcami p. t. „Małżeństwo 
na próbę“ w doskonałem wykonaniu 
całego zespołu artystycznego na cze- 
le z p. Zielińską, Rostańską, Bronow= 
ską, p. Góreckim, Moranowiczem, Pu- 
chalskim i innymi. Wesoły ten wode- 
wil urozmaicony melodyjnymi piosen- 
kami jest ostatnią sztuką bieżącego 
sezonu teatralnego. 


„Ne 76 


Dziwna rzecz. Dopiero niedawno 
główną troską naszą był spadek kur 
su złotego, a teraz przeciwnie. Teraz 
niepokojem nas ogarnia wzrost kursu 
złotego 

Co było powodem tego przeło- 
mu, z jakiem cudem nagle stanął na 
swej drodze dolar, wspinający się od 
roku coraz wyżej i wyżej, tak że my- 
śląc o wyżynach, do których on jesz: 
cze dotrzeć może, dostawaliśmy zaw- 
rotu głowy? 

Ludzie tłumaczą sobie zwrot ten 
istotnie jakby cudem. Przyjazd Kem- 
merera, rewolucja moralna, wpływ 
nowego rządu, w którym znajduje się 
człowiek najsilniejszej ręki w Polsce, 
wreszcie usiłowania Niemiec, którym 
z powodu spadka złotego exportpol- 
ski stał się groźnym konkurentem — 
o mogą być powody, które dopro- 
wadziły do podniesnia się kursu wa- 
luty naszej. 
| Gdyby istotnie te tylko powody 
wystarczyłyby do zwrotu w naszej 
sytuacji walutowej, byłby to istotnie 
cud, Lecz cudów w naszych grzesz- 
|nych czasach niema. Względy dopie- 
ro co wymienione miały niewątpliwie 
pewien wpływ na psychologję zbioro- 
wą, przyczyniły się niewątpliwie do 
» „odbudowy zaufania“, ale głównemi, 
asadniczemi powodami przełomu 
walutowego było co innego. 

= Załamanie się waluty naszej 
jspowodowane zostało głównie przez 
lieurodzaj z r. 1925, przez potanienie 


aw 
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W r. b, jak i w r. ab, wysokość 
kładów w bankach polskich ulegała 
znacznym wahaniom, zależnie od zmien 
nych konjunktur gospodarczych i poli- 
jącznych. Tak np. w pierwszym pół- 
oczu roku 1925 suma wkładów w 80 
największych bankach krajowych, zrze” 
zonych wzwiązku banków, które repre- 
entują 80 proc. całego obrotu banko- 
wego, wynosiła okrągło od 300 do 301 
milj. złotych. W drugim półroczu te- 
goż roku kapitały wkładowe spadają w 
wymienionych bankach przeciętnie do 
200 milj. zì, w pierwszych zaś miesią- 
cach r. b. podnoszą się do 210 milj. 
ti, poczem w maju następuje ponow- 
ny nieznaczny zresztą, spadek o kilka- 
"naście miljonów złotych, po którym 
znowu przychodzi okres zwyżki, trwa- 
jący niezmiennie przez cały czerwiec. 
i Kapitały zagraniczne ulokowane w 
80 bankach związkowych, wynoszą 


Wiadomości g 
| W SZCZĘŚLIWĄ CHWILĘ. 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


naszych głównych artykułów ekspor- 
towych (węgiel, drzewo, cukier), a ce 
'zatemidzie przez passywny bilanshan- 
dlowy, który się coraz bardziej pogar - 
szał. Deficyt bilansu handlowege wy 
nosił w r. 1924—125 miljonów zło 
tych, a w pierwszych siedmiu miesią- 
cach 1925 roku już — 515 miljonów 
złotych. Jeżeli sobie uprzytomnimy, 
że zapas walut i dewiz Banku Pol 
skiego wynosił w najpomyślniejszej 
nawet chwili nie więcej jak 377 miljo 
nów złotych, zrozumiemy, dlaczego 
Bank Polski ubiegtej jesieni nie po- 
siadał już wcale dewiz. 

Rok 1925 był rokiem niezwykłe 
go urodzaju. W tym też roku, aczkol 
wiek bardzo późno, zdecydował się 
rząd na bardzo ostrą, ale konieczną 
reglamentację przywozu, co miało 
ten skutek że bilans handlowy Polski 
przez 4 ostatnie miesiące 1925 r. ja 
koteż przez pierwsze miesiące z 1926r. 
aż do chwili obecnej kształtuje się 
aktywnie. 

Otóż skutki tego dla waluty pol 
skiej ujawniły się dopiero teraz. Dzi- 
wiono się w przeciągu ostatnich mie- 
sięcy, że mimo, iż bilans handlowy 
wykazuje stałą nadwyżkę wywozu 
nad przywozem, złoty polski stale się 
deprecjonuje.” Silono się na najroz- 
maitsze sposoby wytłumaczenia tego 
dziwnego, lecz nie liczono się z tem, 
że w procesie gospodarczym między 

| przyczynami a skutkami częstokroć 
leży wielka przestrzeń czasu. 


¿+ Wkłady: w bankach polskich 
>, — a kredyty zagraniczne. 


obecnie około 75 milj. zł. 


Horoskopy na uzyskanie kredy- 
tów zagranicznych drogą prywatną, jak 
komunikują z kompetentnych sfer ban 
kowych, są obecnie o wiele pomyśl- 
niejsze, niż były dotąd. Finansjera za- 
graniczna nabiera zaufania do naszych 
stosunków gospodarczych i wewnętrz- 
no-politycznych. Nie możemy jednak 
liczyć na dopływ już w bliskiej przysz= 
łości większych kapitałów angielskich i 
amerykańskich, które rynek nasz w 
dalszym ciągu traktują z rezerwą. Ist- 
nieją natomiast wszelkie widoki na 
ściągnięcie do kraju znaczniejszych ka- 
pitałów *niemieckich i, austrjackich, w 
Wiedniu bowiem, a głównie w- Niem= 
czech daje się obecnie zauważyć ich 
nadmiar. Stopa procentowa w Berlinie 
wskutek tego spadła ostatnio do 6 -- 7 

| Prac, w Wiedniu zaś wynosi 7 proc. 
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Rada Banku Polskiego na Ostat- 
iem swem posiedzeniu rozpatrywała i 
akceptowała projekt powołania do 
cia Banku Dolarowego w Warszawie, 
opracowany przez wiceprezesa Banku 
Polskiego, dr. F. Młynarskiego. 
| Koncepcja Banku Dolarowego 
opiera się na wzorze niemieckim — 
_ Gold Disconto Bank przy Banku Rze- 
szy. 

Zadaniem tego Banku, którego 
Kapitał zakładowy zostanie określony 
ju dolarach, będzie przyjmowanie wkła” 
dów w dolarach i wypłacanie ich w tej 
że walucie. Część depozytów i kapi- 
tał zakładowy Banku byłyby użyte do 
finansowania eksportu ze szczególnem 
uwzględnieniem eksportu drzewa. 
Bank Dolarowy byłby odrębną 
ednostką prawną niezależną od Rządu. 
apitał zakładowy będzie określony w 
hwili realizacji tej instytucji. Olbrzy- 
mia większość kapitału zakładowego 


BANK DOLAROWY. 


Wszelkie operacje tylko w dolarach. 


pokryje Bank Polski, 

Według projektu dr. Młynarskiego 
Bank Dolarowy  mieściłby się w lokalu 
Banku Polskiego, urzędnikami tej insty- 
tucji byliby urzędnicy naszej instytucji 
emisyjnej. 

W dalszym planie Bank Dolarowy 
rozwinąłby na szeroką skalę działalność 
redyskontową przy pomocy banków 
zagranicznych i skoncentrowałby u sie 
bie wszystkie operacje kredytowe, zwią- 
zane z eksportem. 

Jak się dowiadujemy, dr. Młynar- 
ski z upoważnienia Rady Banku Pol- 
skiego przedstawił już rządowi projekt 
Banku Dolarowego. 

Rząd odnosi się do projektu na- 
der przychylnie. Realizacja Banku Do- 
larowego zależy jednak od uprzedniej 
zmiany statutu Banku Polskiego, którą 
rząd zamierza przeprowadzić na zasa- 
dzie pełnomocnictw, omawianych obec- 
nie przez sejm. 


O szczęśliwej, gwieździe przy- 
świecającej wszędzie i zawsze janke 
som. Gwiazda ta przyświeca także 
Mr. Kemmerowi. Przybył on bowiem 
akuratnie w tej chwili, kiedy usiło- 
wanie rządow i społeczeństwa całe 
go po upływie szeregu miesięcy peł- 
nych trosk i kłopotów—zaczyna wy- 
dawać owoce... (k) 


Podatek przemysłowy 
w stosunku do agentów— 
bandlarzy 


Dziś miała wyjechać z ramienia 
sekcji agentów przy Stow. Kupców 
miasta Łodzi (Piotrkowska 73) delega- 
cja do ministre skarbu. 

Delegacia ta, złożona z pp. Mau- 
rycego Sachsa, Hadrjana i adw. Szwaj 
cera miała łącznie ze Stowarzyszeniem 
przedstawicieli handlowych w Warsza- 
wie ul. Królewska 16 interweniować u 
ministra skarbu w sprawie podatku 
przemysłowego w stosunku do egen- 
tów firm krajowych i zagranicznych.; 

Na skutek telegramu otrzymanego 
z mnisterstwa skarbu wyjazd delegacji 
został odroczony na czas późniejszy. 


Sprawa zakupów sowiec- 
kich. 


Wedle otrzymanych przez nas 
informacji, przedstawicielstwo han 
dlowe Z. S. S. R w Warszawie w tych 
dniach ma przystąpić do większych 
zakupów w Polsce. 


Ze związku banków. 


Bank Cukrownictwa, jedyna wiel- 
ka instytucja finansowa, znajdująca 
się poza obrębem Związku Banków, 
przystępuje obecnie do Związku. 


polska w austrjackim 
handlu. zagranicznym. 


Według niedawno ogłoszonej 
statystyki handlu zagranicznego Au- 
strji za rok 1925 wynosił nasz udział 
w przywozie do Austrji 248.554.000 
szyl. austr, w wywozie z Austji 
162.202.000 szyl. austr. czyli, że nasz 
handel z Austrją był w ostatnim roku 
aktywnym i nadwyżka wynosi prze 
szło 86 miljonów austr. szylingów 
(1 szyl. 0.72 fr. szw.) W handlu za- 
granicznym *Austji jesteśmy po stro 
nie przywozu na 4 miejscu z 8 6 proc. 
całkowitego przywozu Austrji, a po 
stronie wywozu na 6 miejscu z 58.3 
proc., całkowitego wywozu Austrii. 
Wyprzedzają nas: Czechosłowacja, 
Niemcy, Węgry, a po stronie wywozu 
austrjackiego także Włochy. 


Rosja buduje fabryki włó» 
kiennicze. 


Według doniesień z Moskwy cen- 
tralne organy gospodarcze oddały do 
dyspozycji rosyjskiego przemysłu włó 
kienniczego wćłny, zarówno produkcji 
rosyjskiej jak i pochodzącej z zaku 
pów zagranicznych ogółem przeszło 
17 tysięcy ton (10.303.310 pudów) do 
dnia 1 lipca r. b. Centralne instytucje 
rządowe mają w planie budowę no= 
wych pięciu wielkich fabryk włókien- 
niczych z których kilka wykończo- 
nych zostanie w sezonie 1926,27 roku. 
W większości fabryk już istniejących 
roboty zostały jednak wstrzymane 
gdyż fabryki te nie były w stanie 
AA nawet zarobków robotni- 

om. 


Czytajcie i prenumerujcie 
„Wiadomości Codzienne *. 


ł 


Dolar i Złoty. 


Dzień wczorajszy na łódzkiej nie- 
oficjalnej giełdzie upłynął pod znakiem 
dalszej zwyżki kursu złotego. 

Przez dzień cały panowała tenden- 
cja bardzo słaba dla dolara. 

Z samego rana sprzedawano do" 
lary po 9.28. 

Chętnych do kupna jednak nie 
było. Kupowali jedynie ci, którzy po- 
trzebowali w*lutę amerykańską do ter- 
minowych płatności. 

Pozatem tranzakcje zawierano mi- 
nimalne 'w oczekiwaniu oficjalnego 
kursu. e 

Gdy telegraficzne wiadomości z 
Warszawy doniosły o niezmienionym 
kursie (9.15), dolar rozpoczął chylić się 
ku dalszej zniżce. 

W godzinach popołudniowych moż: 
na było nabyć dolary po kursie 9.25. 

Pod wieczór obracano dolarami 
po 9.21. | 

Tranzakcji dokonano mało i podaż 
przewyźSzała popyt. 

Bank Polski: pokrył całkowite za» 
potrzebowanie. 

Z Warszawy donoszą: 

Na tutejszym rynku prywatnym 
podaż dolara jest bardzo natarczywa. 
Na większe sumy brak reflektantów. 

Nastrój na rynku akcyjnym w dal- 
szym ciągu mocny. W porze poza- 
giełdowej większych tranzakcyj nie za” 
wierano. Posiadacze akcyj nie są zbyt 
skłonni do realizacji, gdyż przypuszcza- 
ją, iż w dniach najbliższych będą mogli 
osiągnąć lepszą cenę. 

Poszukiwane są akcje metalur- 
giczne, węglowe, Bank Polski, Borkow- 
ski oraz te akcje, które są notowane 
na giełdach małopolskich. 


GIEŁDA. 


Urzędowa ceduła giełdy warszawskiej 
z dnia 15 lipca 1926 r. 
Dol. St. Źjedn. 9.15 (sprzedaż 
9.17, kupno 9,13). 


DEWIZY. 


Belgja 21.25 21.30 21.20 
Londyn 44,81.50 44.96 44.73 
New-York 9.20 9.22 9.18 
Paryż 2310 23.16 23.04 


Szwajcarja 178 60 179.04 178.16 
Praga 27.30 27.37 27.23 
Stokholm 24715 247.77 246,53 


Włochy 31,15 31.23 31.07 
Wiedeń 130.37,50 130.70 130/05 
Holandja 370.45 371.37 369.53 


AKCJE. 
Bank Polski 71.50 76.— 
Bank Zachodni 0,85 
Elektr. Dąbrow. 12.— 
Chodorów 4.65 
Qiosławice 1.50 


Łazy 0,10 

Węgiel 55.— 57. — 
Cegielski 7.50 
Modrzejów 2.60 2.55 


Ortwein 0 08 

Parowozy 0.20 0.25 
Starachowice 1.16 1,25, 
Zawiercie 7.25 
Borkowski 0.70, 0.72 
Haberbusch 6.30 

Siła i Światło 0.22, 0.21 
Częstocice 0.80, 0.90, 0.88 
Cukier 2.20, 2.35, 2.30 
Wysoka 2.40 

Nobel 1.80 

Lilpop 0,65,-—0.67 0.67 
Norblin 0.85, 0.88 
Ostrowiec 5.05—5.10 
Rudzki 0.92 0.95 


PAPIERY PAŃSTWOWE. 
Pożyczka kolejowa 146.— 148,— 


Pożyczka konwersyjna 5 proc. 41.— 
41.05 
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Kino „NOWOŚCI ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Piotrkowska 17 (w podwórzu). 


LECZNICA 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! mapa orng i | <Nr uzy GE 
lekarzy specjalisów i gabinet dentyst. Bożyszcze bywalców kinematografu — |||onisca . > : :1— zt |gtzyżenie =s a 070%, 
3 Barbara La Marr lek UYAE am su- aszyńiką. = 70,40 i> 

szeniem włosów . 1,50 zł. 1} Mycie głowy . . .0.50 


ul. Piotrkowska 62. Tel. 31-53 


. ~ IDr. St. Gutentag |Od 10-11 i od-6—7 
Choroby. dzieci | _* 1 'Familier 12- 1 7 


w najlepszej swej kreacji p. t.: 


„dwa Strzały“ 
aed Wybory Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Ceny miejsc codziennie na wszystkie seanse 


I m —75 gr., Ilm.—60 gr., IH m —80 gr. 


Elektryczny masaż twarzy 050 gr. 
Manicure 0.70 gr. 
Farbowanie, czesanie, tienianie etc. 


Dla Pań specjalne Kabin 


y! 


. B. Robinson lOd 10-11 i ed 7—8 | 
Choroby we- M. Wolfson 5 


wnęftzie A, Tenenbaum | „ 4-6 


Zamienię iokii 


przy ul. Cegielnianej 


na sklep z pokojem 
przy ul. Piotrkowskiej od Andrzeja do Gegieln, 


Oferty sub. „Zamiana“ do administracji „Wia: 
domości Codziennych*. 728 


Uwaga! Ceny przystępne! Uwaga! 
gy Gzystość” 


Pierwszy patentowany w Łodzi zakład 


Choroby chi- |Dr. Fokszański Od 1.350—2.30 
-5 


rurgiczne I. Szreiber š 


A A — | E US EE E EO EE A EE 
. D. Alterman [Od 11-1 d 
M. Feldman | „ 5.30—7.30 a )3 
Choreby kobie- Ch. Zęldowicz-| „` 3-5 niedz., Wto- | À 
ce i akuszerja Klaczkowaļrek, Czwartek, Sob. 33 


G.Zand-Tenen-|Od 3-5 niedziela, 
baumowa|pon. Środa, piątek Wodny Rynek 


Choroby ner- |, M; Maślanka (Od 1.2.30 DLA DOROSŁYCH!  Od12b. m. DLA DOROSŁYCH! 


wowe 3 ED > AC MaA 
s AI A a aran m w 
kaoroby zwali, Dr. P. Braun at H at 
enyd ry J. Sołowiejczyk 5-8 GG 

w 10-aktowej Andrus z Prateru 
Choroby oczu | * I. Stupay 2 —toradi ok: PMOS E TATS Gl 
„Choroby oczu l 
E ATAT DLA MŁODZIEŻY! DLA MŁODZIEŻY! 


dł Bol. K 3—5 5 g 
m r raz Europa mówi o tem 


ZY 12 aktów podług arcydzieła Juljusza Vern'ego 


i jamy ustnej > 
OWCZEJ yacenliogen| | 5-3 p. t. „PODRÓZ NAOKOŁO ŚWIATA" pod firmą „CZYSTOŚĆ* 
FRITWEDRZKTMAGYTTPOE ROOT ENER S E EEE przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres porządku, 
a mianowicie: 684 


Lecznica czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Wykonywa się operacje, NAŚWIETLANIA LAMPĄ | 
KWARCOWĄ, elektryczne i analizy. | 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote platynowe i t. d. 
Wizyty w mieście. Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna. 


cyklinowanie, trocinowanie, frolerowanie podłóg, 
czyszczenie i mycie okien i luster, trzepanie, 
oraz kompletne porządkowanie sel publicznych 
i. fabrycznych, 

Wszelkia zamówienia przyjmuje się LISTOWNIE i OSO- 
BIŚCIE w zakładzie TRAUGUTTA 3 od 8 rano do, 9 wiecz. 
Zakład prowadzony jest pod kier. długoletniego pracow- 
nika hotelowego. Z poważaniem 


B. SZCZEPANIAK i S-ka, Traugutta 3: 


p] 


~ Skład fabryczny fi 


dykt klejonych 


B-cia BRAUN 


Oddział w Łodzi: 
101 PIOTRKOWSKA 101 


Lecznica | 
lekarzy specjalistów 
i gabinet lekarsko-dentystyczny 
Zgierska 7, tel. 16-33. 


Poszukiwany jest 
m. 
akwizytor 
osoba poważna, która juź pracowała w tej 


dziedzinie. Zgłosić się do administracji ni- 
niejszego pisma między godz. 12—1. 


| Dr. Rakowski ` |C0tgby nosa, gard 1071573 f PRZEDSTAWICIEL: 
Ą Choroby skórne i : £ Dr. med. 
Dr. Różaner wanuyczne j PSE O i S g t P k j } y 
Dr. Goldsztajn- Choroby oc. PEPES r n 1 S a wW È ad u 0 0 $ 0 li 6 GZ it L. Prybulski 


Polak 
Dr. Justman Choroby nerwowe.j_12—1, 7—8 


Dr. Rozencwajg | Choroby dzieci. |10+12,30, 4-5. 
Choroby kobiece 


oddam. 
Telefon Nr. 25-38. 


Wiadomość: ul. Cegielniana 36, Choropy skórne 


m. 11 do godz. 12:ej rano. |włosów, wenerycz- | 
ne i moczopłciowe 


$ 
f 


Pierwsze w Polsce 


| A ; b 11.30—1 
Ro A i akuszeryjne. | _ 5-6. - (leczenie światłem) 
r. Kantor Choroby chirurg. |3-4niedz.1-2. Bi | Í es P h | | h 0 l k | Lampa kwarcowa 
| Dr. Wajnberg. | oby wem | 07t, iuro KWOTMACJI! TASOWYG ll OKOJE) Fpomieniam 
A ; Przyjmuje od 9—2 
Dr. ! ; z N emen umeblowane i 
r. Stupeł Roentgenolog. |10—12, 4—6 marram 40 Cegielniana 40 menio n k i Ka pO 
Lek. dent. L. Prusak| Lekarz-dentysta. 10—2.__ | połączone luboddzielnie od za-| 5,7; 
EWIE SEO S TĘ + i; -s Y zielna pocze- 
Lek..dent, N: Rozes | Lekarz-dentysta. 4—1. zamięszcza w całej prasie | raz do wynajęcia. kalnia. 


Lecz. AEN, jamy ustnej, korony, loai it. di Informac j e, |||JAndrzeja 7, mieszk. 8. front gher odstąpię. p 
Przy lecznicy ; à | ą 

wworzoną iNStytit roentgenologiczny. Poszukiwan a O 
Leczenie chorób skórnych (FAWUS) za poi Sprawozdania, | OSZU € D oraa, JAIAKEG R 


I duży lub 2 małej7-;;, n po. 
° h . spri O SAL 

N irel 
pokoje z kuchnią Eo; aes= 
bjanickiej przy ul. 
wprost od gospodarza - [Głównej 3. ___713 


l wysokie k a mo r n e. | potrzebna do go- 
spodarstwa na 
Oferty sub. „I. D.“ do adm.| wyjazd służąca. 


; Ra ; u- (Wiadomość: Brze- ` 
„Wiadomości Codziennych“. |-;4ska 39, m. 12.614 


Komunikaty i tp. | 


OGŁOSZENIA i REKLAMY 


| po cenach redakcyjnych. 
== Telefon 20-62, === | 
WT | a po godzinach biurowych 2-62 i 37-84. | 


mocą promieni Roentgena, naświetleniem i 
prześwietleniem lampą kwarcową, djatermą, 
elektryzacją. :—: WSZELKIE ANALIZY. | 


Kurs dla jąkających się. 
Szczepienia przeciwko szkarlatynie od 4-5 pp. 


LECZNICA OTWARTA również w NIEDZIELĘ. 
____ WIZYTY NA MIEŚCIE.  — — 


łotych złoży 


LEKARZ-DENTYSTA 


kac) 


ROCA poszukuję pokoju 


78 Piotrkowska 75 
Najnowszy sposób leczenia zębów, według 
metody profesora Princa. 


SPECJALNOŚĆ — USUWANIE ZĘBÓW 
| | zupełnie bez bólu. 


z= CENY KLINICZNE. 25>== 


>s? a f z 
Wiśniowa-Góra. osaan | 
b kierownik domu ek- 
A 7 spedyc. przyjmując 
PZPC kawalerskiego -z| 00 kompletu (reblowSKieGO j: vosade od 
Poszukiwani Są oddzielnem | wej. 7 eE A 
ba ia n ó E „ [niniejszego pisma. 
„Śródmieście P.R. kowanej freblanki przyjmuje |-="====—=eamm 
© składać w Admin.| | RC > 
jaa, ape” Za-|się dzieci w wieku 3 — 6 lat. | P zowego mieszka- 
i. aż i J : iad.: Wiśni a i szka |nia ze wszelkiemi 
Zgłosić się od godz. 10 do 11 przed południem ļ| sas mmm: | Wiad: Wiśniowa-Góra, Willa Resz 
- z ; H do pisa- k „Toz‘'u“), Mleczarnia Wiedeńska. wygodami w cent- 
; Bronisława Andrzejewskiego przy ul. || Moare pisa* |(obok „Toz'u*), i i : 
N p ) ES RA 750 M nia w dobrym Zapisy przyjmuje się codz. od 4—6 w. |3 miasta. Pożą 
RS ź f w |zyjnie. Wiadomość ROZ j DŻ R RZZĄ | Wiadomość: telefon 
Przyjmuje od 9 — 1 i od 4— 1. z tel. 41-28, NA io i e. 37-09. 
CSETE ETIE) -—— 
í A ii 5 - i 5 S i * 20 gr. miesięcznie, zamiejscowa 5 zł. 
. ZWYCZAJNE 8 gr. za wiersz milimetrowy, jednołamowy (na stronie 10 łamów), w tek Ó ej Łodzi 4 zł „8 et 7 zł. 20 Odno- 
Ogłoszenia - ście 40 gr. (strona 4 tamy). NADESŁANE: nekrologi 30 gr. ZAMIEJSCOWE: o 50 proc. Prenumerata a 20 gr. Ba dońdd SR. Bo LIE n 


kaźdą posadę od 
ściem. Oferty pod| pod kierownictwem wykwalifi- 
poszukuję 3 poko- 
Aleja I Maja 11, m. 16. 750 į] stanie kupię oka- 2 dane | piętro, front. 
drożej, a ZAGRANICZNE: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy.  =——— 


+ = + s : zę + « 
Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S. GULDER. Czcionkami wydawnictwa „Wiadomości Codzienne ; 
4 


Odbito w tłoczni B-ci A. i I. Holcman, Zawadzka Ne 7 


